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T R A K T A T  iT A U l U STSL iC Ą  Ś W iĘ T AłTAU A A MCIwYK
Jest rzeczywiście charakterystczne nie 

zm .em i? dla dzisiejszych czasów powo­
jennych, _,ak uktadają się stosunki w róż­
nych krajach o różnej strukturze poli­
tycznej wobec Kościoła i Stolicy Apostol- 
5Kiej. Klasycznym przykładem  będą chy­
ba dwa kraje katolickie. Italia i Meksyk.

W odrodzonem przez kierunek poli­
tyczny M ussoliniego królestwie włoskiem 
Si°Sunek do Kościoła doprowadził wresz- 
cte do wielkiej doniosłości aktów, regtńu- 
J3eych kwestję rzymską i zapew niając'cli 
dominującą pozycję Kościoła katolickie­
go w życiu włoskiem. W Meksyku ucis^, 
jakiego doznaje Kościół Katolicki i katoli- 
cy doprowadził do nieustającej wojny do­
mowej, do załam ania się całego życia pu ­
blicznego w kraju, do ujawnienia w ca­
łej petni przysłowiowych „meksykan- 
skich stosunków*4, Które każdego rzetel­
nego obywatela w Meksyku mogą zatrwo 
żyć w najwyższym stopniu.

Jest stwierdzonem przez dzieje, że 
każda wojnę z Kościołem p izegrała  ta 
strona, która wojnę wszczynała. Wojna, 
którą toczy rząd  meksykański z katolika­
mi w swym kraju, musi się skończyć prę­
dzej czy później całkowitą tego rządu i 
czvników stojacvch przy nim klęską. Moż 
na bowiem dzierzvć silnie nawet rządy 
i. i r a j u  przy pom ocyxzyiim ków pokcyj- 
ny< h, ale nie można nigdy temi metodami 
zdobyć rządu dusz w nai odzie, len bo­
wiem zdobywa sie nie gwałtem ani 

'rew sumieniu, ale właśnie zgodnie z 
sumieniem i przez żywy stosunek wzajem 
uie zadzierzgnięty na zaufaniu.

Taki właśnfb stosunek zawiązał sie w 
odrodzonem królestwie Italjł, gdzie rzą­
dy M usoliniego wyprowadziły kraj z ru i­
ny gospodarczej i politycznej, dały pełną 
1 mocną treść całemu życiu włoskiemu, 
Podniosły entuzjazm  narodowy, rozbu- 

dy drzcnrące w narodzie włoskim siły, 
dały mii niebywały rozmach życiowy. N"ie 
mógł M usschni w swej działalności po- 
tnmąć kwestji rzymskiej i uregulowania 
całego szeregu spraw  wobec Kościoła Ka 
tolickiego. Tak długo też, dopóki nie za­
brał się ten genjalny mąż stanu współ­
czesnych Włoch do uregulowania tych 
spraw, nie czul i nie mógł się czuć ani 
pewnym całkowitego powodzenia swej 
działalności, ani powodzenia swego dzie­
ła, któremu brakowało właśnie najważniej 
szej rzeczy, mianowicie, ukoronowania 
nejako całego działania, — pełnego po- 

ju z Kościołem. Akty też, które przed 
paroma dniami nastąpiły, są prostą kon­
sekwencją silnych i zdecydowanych ak- 

w Woli tego wielkiego męża.
Niie mógłby odradzić się naród wioski 

fn i ojczyzna wioska nie osiągnęłaby cał- 
V itego  sw ego odrodzenia, gdyby nie 

byio tego właśnie pojednania z Kościołem 
i ze Stolicą Apostolską. Nie rnogl tez nie 
rozumieć konieczności uregulow ania tych 
kwesty;, Mussoliini. Od dziś też można mó­
wić, że Wloehy wkroczyły na prawdziwie 
wielką drogę sw ego r e w o ju  historyczne­
go J ,  którzy wszczęli w swoim czasie 
wojnę z Kościołem wL Włoszech, bez Mus 
soli: ;ego i jego ruchu odroczeńczego, nie­
wątpliw ie doprowadziliby dzisiaj w kc«n- 
sakwem:;, do zupełnego rozbicia narodu 
włoskiego, a kto wie, czy nie do całkowi­
tego upadku państw a włoskiego. Pi ze­
sra li więc sami siebie i przegrali wojnę z

B ER L IN , 13. 2. (Teł. własny „P ol­
ski"). — Wedle doniesień aiencji Stefani, 
traktat regulujący kwestję rzymską, skła­
da się ze wstępu i 27 artykułów. Po usta­
leniu zasadniczego postanowienia, że obie 
strony korzystają z okazji wyłączenia po 
wieczne czasy wszelkich powodów do 
sporów, traktat postanawia zasadę, usta­
loną przez Konstytucję Królesty/a Wło­
skiego, że wyznanie katolickie jest wy­
znaniem w Italji pannjącem.

W dalszym ciągu traktat uznaje zu­
pełną suwerenność Stolicy Apostolskiej 
nad Watykanem. Państwo Kościelne
otrzymuje nazwę urzędową Citta del Vati- 
cano. Na terytorjum  tern nie będą działa­
ły żadne wpływy Państwa Włoskiego. J e ­
dyna w ładzą tam będzie władza Państwa 
Kościelnego. Traktat uznaie zwierzchnią 
władzę, jurysdykcję, wyłączną i najzupeł­
niejszą własność Stolicy Apostolskie] nad 
tym obszarem. Granice Państw a Kościel­
nego ustalone są w planie dołączonym 
do traktatu. Państwo Kościelne obejmuje 
obszar w tych granicach, jak podawano 
w doniesieniach prasowych przed paru 
dniami Państwo włoskie przyjm uje na 
siebie wszystkie troski o potrzeby publicz 
ne terytorjum  Państw a Kościelnego, któ­
re bęozie posiadało dwor/cc kolejowy, re­
gulujący ruch kolejowy z innemi pań­
stwami, służbę telegraficzną i telefonicz­
ną oraz pocztową Przewidziane jest rów 
nież założenie na terenie Citta del Vati- 
cano własnej służby samolotowej i komu­
nikacji drogowej.

LON D Y N. W Meksyku ogłoszono u- 
rzędowe oświadczenie prezydenta Portes 
Gila w niezwykle ostry sposób wymierzo­
ne przeciwko katolicyzmowi. Osoby, które 
propagują katolicyzm, m ają podlegać bar 
dzo surowym karom. M ajątek ich ina być 
skonfiskowany i rozdzielony pomiędzy 
botników kierunku prorządowego. W szy­
scy proboszcze katoliccy muszą w ciągu

BI Ab OGRÓD, 13. 2. (P A T .).— Nu 
podstawie dekretu królewskiego jen. M„k- 
simovic, pełniący funkcję wielkiego żujja- 
na w 7 agrzebiu, został z powrotem mia­
nowany na dawne stanow;sko profesora

Kościołem. W ygrał ją natomiast Mussoli- 
ni, stojący przy Kościele i wygra! przez 
M ussoliniego narodow y instynkt wioski.

Jakże tedy jest z Meksykiem? W ła­
śnie świeżo donoszą telegramy, że rozpę­
tało się znow u prześladowanie katolików 
w  tvm kraju. A równocześnie dowiaduje­
my się, że w zm aga się z każdym dniem 
ruch katolicki w tym kraju, że w zrasta 
liczba gotowych do najwyższych poświę­
ceń, ż< chwała Kościoła Katolickiego ol­
brzymieje, że ścierają się na nic ostrza u- 
detrzeń w rogów  Kościoła w tej walce, któ­
rej koniec nie może budzić żadnych w ąt­
pliwości. Prześladow ania w Meksyku 
wizrastaja a a  sile i na zaciętości. Ale leż

T raktat przewiduje, jakie osoby podle­
gają suwerenności Państw a Kościelnego i 
jakie przywileje przysługują dostojniKom 
KośGoła i funkcjoiiarjuszom dw oru pa­
pieskiego. Państw o włoskie przyznaje 
Państw u Kościelnemu praw o reprezenta­
cji dyplomatycznej. Przy stolicy Apostol­
skiej mianowany będzie am basador wło- 
skijtzaś przy Kwirynale nuncjusz papie­
ski, który z zasady będzie senjorem ciała 
dyplomatycznego.

Na żądanie Stolicy Apostolskiej rząd 
włoski podejmuje sdę wykonywania kar 
za ewentualne zbrodnie, popełnione na te­
rytorjum Państw a kościanego . Winni bę­
dą oddawani w ręce włoskich w ładz bez­
pieczeństwa.

Traktat zawiera postanowienie, stwier 
dzające, że W atykan będzie się trzymał 
zdała naogół od wszelkich sporów  mię­
dzynarodowych, chyba, że któraś ze stron, 
czy kibica stron razem, zw rócą się same do 
W atykanu. Wskutek tego terytorjum Citta 
del Vaticano uważane będzie w  konse­
kwencji za państw o neutralne i nienaru­
szalne

Stolica Apostolska uznaje królestwo 
włoskie z dynastją sabaudzką na tronie 
włoskim i ze stolicą w Rzymie. Królestwo 
włoskie ze swej strony uznaje Państwo 
śrielne pod panowaniem Oica świętego.

U staw a z dnia 13 maja 1871 roku oraz 
wszelkie inne ustawy i postanowienia, 
sprzeczne z powyższym traktatem, tracą 
moc obowiązującą.

dni 14 tu udzielić wiadomości o swnjem 
miejscu pobytu.

Orędzie prezydenta oświadcza, że „w  
ten sposób pragnie zapobiec ruchowi re- 
wolucyjmemuj-jęktóry doprow adza do za­
machów". Orędzie Portes Gila, wkrótce 

o straceniu Torala, jest wywołane przez 
wzmagający się ruch religijny,vktóry roz­
szerza się szczególniej w  Vera Cruz. 
miejscu pobytu.

szkoły wojennej. Wielkim żupanem  okrę­
gu zagrzebsl iego mianowany został do­
tychczasowy radca praw ny żupanatu w 
Zagrzebiu M ilovan Zoricic.

równocześnie w zrasta siła odporna ducha 
katolickiego ludnuści, która wierzy w o- 
stateczny triumf Kościoła i Jego  odwiecz­
nych prawd.

Pow tarzam y: nie w ygrał wojny z Bo­
giem, ani z Jego ptaw am i nikt, ktokolwiek 
ją wszczynał na ziemi. Vt ojna bowiem z 
Kościołem, to w ojna z Bogiem. A w w oj­
nie tej zwycięstwo zawsze należeć musi 
do tych, którzy wiememi są sługam i l  e­
go, K tórego Królestwo nie z tego w praw ­
dzie świata, ale Który rządzi wszystkiemi 
jego sprawam i i, jak mówi przysłowie, 

| nierychliwy jest, ale sprawiedliwy sędzia.

Bolesław Szczepkowski.

1 DZ1EI? P0LITYCZKY

Kasta polityka tagran^zna
Z KOM ISJI SEJM OW EJ.

Sejmowa Komisja Zagraniczna pro­
wadziła wczoraj w dalszym ciągu dysku­
sję nad expose p. M inistra Spr. Zagr. wy- 
głoszonem d. 15 stycznia.

Pos. Czapiński (P. P. S.) podkreślał 
sukces polityki polskiej, jakim bez­
sprzecznie było wspólne jx>dptsanie pak­
tu Kelloga przez grupę państw  wschod­
nich. Fakt ten jest silnym atutem przeciw 
propagandzie bolszewickiej, oskarżającej 
nas stale o linję ofensywną wobec Rosji, 
jak o  przykład jednak, że komunizm polski 
pracuje w duchu wojennym, mówca przy­
toczył artykuł Leń ikiego z Nowego P rze­
glądu stawiający postulat odebrania 
„U krainy zachodniej" Polsce.

Duże wrażenie wywołało przemówie­
nie następne, które wygłosił poseł niemiec­
ki z okręgu łódzkiego zamiejskiego p 
Will M ówca podkreślił jako px>m>ślny 
fakt na drodze załatwienia sprawy mniej­
szościowej bardzo wyrozumiały i pojed­
nawczy ton przemówienia p. M inistra Za 
leskiego. P. M inister skonstatował, że 
w opniji obu narodów istnieją przeszko­
dy do wzajemnego zbliżenia, jednakże 
mówca twierdzi, . że po stronie niemiec­
kiej me istnieje potrzeba jakiejś nienawi­
ści w stosunku do Polski, a literatura na­
stręcza cały szereg dowodów, iż Niemcy 
potrafili odnieść się do Polski z szczero­
ścią braterskiego uczucia. Mówca nie za­
przecza, że istnieje D rang nach Osten, 
ale przypomina, że i inne narody mają 
tendencję do rozszerzenia swych, obsza- 
rów.

Niemcy w Polsce, oświadczył dalej p. 
Will, chcą być bardzo dobrym gatunkiem 
Polaka obywatela, z tą tylko różnicą, że 
już nie chcą się dobrowolnie wynaroda 
wiać. P ragną oni naśladować Polaków, 
obywateli niemieckich, którzy zapewniają 
swój lojalny stosunek dla Rzeszy Nie­
mieckiej oraz wierność dla polskie kultu­
ry. Jak tamci ślubują wierność Rzeszy 
Niemieckiej oraz kulturze polskiej, tak 
my ślubujemy wierność Rzeczypospolitej 
Polskiej oraz kulturze niemieckiej. To też 
boli mówcę zarzut nielojalności w stosun­
ku do Niemców, gdyż Niemcy w Polsce 
chcą być łącznikiem a nie przeszkodą. 
Niemcy w Polsce dążą do osiągnięcia syn 
tezy kultury niemieckiej i polskiej, gd^ż 
te dwa pierwiastki kulturalne łączą się w 
ich duszach w całość nierozerwalną. Do 
urzeczywistnienia tej syntezy atoli po­
trzeba zaufania i zaniechania posądzeń o 
tendencje antypaństwowe.

Ostatni mówca pos. P rag ier (PPS.) 
podkreślił komeczność zwiększenia wpły­
wu M inistra Spraw Zagranicznyh w ga­
binecie, aby mógł on odziaływać na wzin 
ganię się tych w alorów  życia wewnętrzne 
go, które jedynie będą zapewniać skuter - 
ność jego poczynaniom na zewnątrz. D al­
szą dyskusję odłożono do wtorku przysz­
łego tygodnia.

LOSY POPRAWEK BUDŻETOWYCH.
I>ov. ładujemy się, że Rząd dążyć bę­

dzie do całkowitego przeprowadzenia 
wniesionych przezń poprawek do budżcui 
w czasie rozw ażania ustawy budżetowe' 
orzez Senat.

WOJNA Z R2LISJĄ W MEKSYKU

CHORWAT ŹUFAHEM CHORWACJI



P O L  S K A dnia 14 lutego 1929 roku. rfr. t.

SEN A T
(Posiedzenie dnia 13 lutego b. r.).

P o przerwie miesięcznej w czoraj obra 
daw ał znow u Senat. Przed porządkiem 
dziennym p. M arszalek Szymański w ygło­
sił mowę w  związku z 10-leciem istnienia 
Sejmu (10-lecie Senatu przypadnie za 3 i 
pół lat), w  której m. in. powiedział:

SENAT O 10-LECIU SEJM U.

Parlam entaryzm  polski jest jednym z 
najstarszych w  Europie. Na wyspie Islan- 
dju przedtem jeszcze powstało przedstaw i­
cielstwo narodow e, zarodek przyszłych 
parlam entów świata. Pierwszy M arszalek 
Polski Józef Piłsudski uznał Ustrój parla­
mentarny za najodpowiedniejszy dla Pol­
ski.

W  parlamencie dzisiejszym przybyły 
nowe w arstw y społeczne i narodow ościo­
we, do kontuszów  szlacheckich przyłączy­
ły się sukmany chłopskie i bluzy robot­
nicze, przywdziawszy zewnętrznie jedno­
lity strój współczesny... Ustrój parlam en­
tarny zrósł się z polskim narodem i w  za­
sadzie jest dla Polski odpowiednim ustro­
jem państwowym... Każden naród ma ta­
kie przedstawicielstwo, jakiego w art. 
W skutek tego w  Polsce większość człon­
ków parlamentu stanow ią chłopscy i ro­
botniczy przedstawiciele, czyli że parla­
ment nasz jest ludowym, a więc demokra­
tycznym. Dlatego też w  parlamencie pol­
skim, robotnik siedzi razem z burżujem, a 
obok chłopa zasiada wspaniały arystokra­
ta. (Głos: Lronja!).

Teren ten jednakże był niejednokrotnie 
wyzyskiwany do działalności przeciwpań- 
stwowej... Sejm w tym dziesięcioleciu był 
w idow nią oiągłych walk z Naczelnikiem 
Państw a, Józefem Piłsudskim.

Dziś Sejm stamęi wobec wielkiego dzie 
la napraw y Konstytucji. Ustrój parlam en­
tarny spotykamy w  krajach najbardziej 
potężnych; wizjc/nizm wszędzie miał 
miejsce. W Polsce spraw a ta przedstawia 
się najciężej z powodu nieurobienia poli­
tycznego ogromnej ilości posłów, wybra­
nych na mocy 5-rio prżymiotnikpfwego a 
więc bardzo szerokiego pTawa wyborcze­
go. M arszalek Piłsudski został zmuszony 
toczyć walkę z osobistym składem zw oła­
nego przez siebie parlamentu, walkę, któ­
ra w ytw arzała na zew nątrz nieodpowia- 
dające rzeczywistości słuchy o zamiarach 
zniweczenia parlamentaryzmu, a utw orze­
nia monarchji lub dyktatury. Obecnie to­
czy się walka o  udoskonalenie parlamentu.

Do upadku Polski niemało przyczyniło 
się liberum veto. W nowożytnej Po'śce 
veto redivivum przejaw iło się pod posta­
cią votum nieufności... W rezultacie b jl 
stan rozpaczliwy... Zwycięski W ódz, co 
Polskę uchronił od najazdu, czynem ma­
jowym skierował nawę państw ow ą i życie 
polskie na inne tory, które umożliwiły dzi 
sieiszy .rozkwit życia polskiego we wszyst 
kich dziedzinach i przejawach... Radość 
życia jest w  Polsce powszechna.

Praw idłow a praca gabinetów  w  cza­
sie pomajowym, to jest ostatnich trzech 
lat, polega na przemożnym, osobistym f  
utorytecie M arszalka Piłsudskiego. . 
bezpieczenie ciągłości działalności Rządu 
na przyszłość wyłoni się z napraw y na­
szej Konstytucji.

Aby zrównoważyć uchwały Sejmu, 
było koniecznością stw orzenia Ćiala Usta­
wodawczego, któreby kontrolowało, u- 
zgodnialo i popraw iało postanowienia 
Sejmu. Postulaty Rządu w Senacie znajdy­
wały większe pojmowanie, zrozumienie i 
poparcie niż w  Sejmie.

Na zakończenie powołuję obecnych 
powstaniem uczcić pamięć Pierwszego 
Prezydenta Rzeczypospolitej (Senatorowie 
wstają).

Po 10-minutcwej przerwie zabrał głos 
sen. S trug (PPS.), który w  imieniu stron­
nictwa oświadczy, że łącząc się 
z duchem tego przemówienia, musi zapro­
testować przeciw  ostrej krytyce drugiej 
Izby, t. j. Sejmu, która do Senatu me na­
leży. P ragnę podnieść, że oczywiście ni­
gdy nie zamierzałem urazić lewicy swenu 
sławami. Przemówienia M arszalka Sena­
tu me powinny poruszać spraw  Sejmu w

(Sen. Januszewski: Przemówienia Mar­
szałka powinny być zupełnie objektywne).

INNE SPRAWY.
Punktem pierwszym porządku dzien­

nego był w ybór 4 członków Trybunału 
Senatu. W ybrani zostali pp.: Józef Beck, 
Lucjan Żeligowski, Osw ald Balzer, Zy­
gm unt Nowicki.

Następnie przyjęto bez zmian szereg 
ustaw ratyfikacyjnych, uchwalonych osfat 
mio przez Sejm.

PAKT KELLOGA.
Następnie sen. Gliwic (B. B.) referował 

ustawę o ratyfikacji Paktu Kelloga, przed 
stawiając pokrótce historję usiłow ań uni­
kania i zażegnywania wojen.

Ustawę przyjęto przez aklamację.

ECHO ZAJŚCIA W BAIIATYCZACH.
Następnie S. Dęmbski w  imieniu ko­

misji administracyjnej i sam orządowej 
zdawał sprawę o w niosku nagłym Klubu 
Ukraińskiego w  sprawie znanych tragicz­
nych zajść w  gminie Batialycze przed 
miesiącem. Z atarg  pow stał n a  tle ceny 
przewozu drzewa, furmani niektórych wsi 
zgodzili się na cenę p roponow aną przez 
przedsiębiorcę, mieszkańcy zaś Batiatycz 
protestowali i nie dopuszczali do przew o­
zu kloców przez gminę. Spow odowało 
to aresztow anie 9 osób. W ładze starały się 
następnie wpłynąć na ludność uspokajają­
co, pozatem zaś uzyskały od kupca pod­
niesienie ceny przew ozu o złoty na me­
trze. Nie zadowoliło to jednak ludności i 
dnia 11 stycznia doszło do katastrofy. Z  
zeznań św iadków ustalono, że konwój 
policyjny daw ał najpierw  strzały ostrze­
gawcze, że jednak był atakowany kamie­
niami. Po zajściach aresztow ano 22 oso­
by. Czytając zeznania odnosi się wraże­
nie, że w  Baiiatyczach działały czynniki, 
którym zależało na wszczęciu rozruchów. 
Komisja powzięła uchwałę, że w ładze po­
w iatow e nie zaniedbały swych obowiąz­
ków a policja nie przekroczyła granic u- 
staw ow o zakreślonych jej działania.

Senator Makuch. Sprzeciwiam się wnio 
skowi pana referenta na tej podstawie, że 
spraw a nie jest tak wyświetlona, ażeby 
można było nabrać przekonania, że ani 
adm inistracja ani policja nie ponoszą żad­
nej winy ani zaniedbania. Pan sprawoz- 

i ćawća przedstawił rzecz bardzo szczegó­
łowo, ale nie wspomniał, że wszystkie te 
dane opierają się tylko na protokółach sa­
mej policji. W tej sprawie toczą się docho 
dzenia karne przeciw robotnikom. M ini­
sterstwo mogło zażądać w glądu w  akta lej 
sprawy, św iadkow ie w  sądzie przesłucha­
ni ze swej strony oświetlili stanow isko 
administracji i policji.

Po przemówieniach senatorów : Maku­
cha (U/kr ) i Gruszczyńskiego (PPS.), któ­
rzy przemawiali przeciw  wnioskowi Ko­
misji, zabrał glos p. M inister Skladkow- 
ski: Starosta wyczerpał wszystkie środki 
będące w jego rozporządzeniu, by zapew­
nić bezpieczeństwo na publicznej drodze. 
T o nie był żaden strajk zorganizowanych 
robotników , ale napad na drodze. Policja 
zgórą na tydzień przed wypadkiem uprze­
dzała ludność, że w ładze ustąpić nie mo­
gą. Jest to  wyjątkowo klasyczny przykład, 
kiedy adm inistracja istotnie y/szystko zro­
biła. Ktokolwiek byłby na miejscu staro­
sty, nie mógłby nic innego zrobić. U w a­
żam, że w  Batiatyczach zaszedł wypadek 
tragiczny, stw ierdzam  jednak, że i admi­
nistracja i policja uczyniły wszystko, by 
go  uniknąć. (Oklaski).

W  głosow aniu przyjęto do wiadom o­
ści spraw ozdania Komisji.

MEFISTO SOWIECKI NA WVGNAN1U
B ER LIN . (P A T .).— Z Angory dono­

szą, że wedle informacyj prasy tamtejszej 
Trocki przybył wczoraj wieczorem do 
Konstantynopola. Kierunek dalszej pod­

róży Trockiego, jak również jego przy­
puszczalne plany nie są dotychczas 
znane.

AMAN UŁŁA POD KABULEM
B E R L IN  (P A T .).— Z Moskwy do­

noszą, że wedle oficjalnych oświadczeń 
naczelnej komendy wojskowej Amanulla- 
ha, Kabul został zupełnie przez jego 
wojska osaczony. W walkach w pobliżu

Argendi wojska Am anullaha pojmały do 
niewoli zastępcę naczelnego wodza od­
działów Habibullacha Sade, którego na 
rozkaz A m anullaha rozstrzelano.

PORTY POŁUDNIOWE ZAMARZAJĄ
W IE D E Ń , (P A T .).— Pism a tutejsze 

donoszą z Sofji, że port W arna zamarzł. 
Na M orzu Czam em  zauważono olbrzy­
mie góry lodowe. Liczne okręty znajdu­

ją  się na otwartem morzu i nie mogą do­
trzeć do portów bułgarskich, ponieważ
porty te są zamarznięte.

MROZY WE FRANCJI
rARYŻ. 13. 2. (PAT.). — W całej 

Francji zimno w zm aga się. W okolicach 
Paryża termometr wskazywał — 15°, w

Strasburgu —30°. W całe] Prcw ancji pa­
dał śnieg, którego w arstw a gdzieni g  iz,e 
dochodziła do 20 cm. grubości.

C00LIDGE ŚLADAMI TAFTA
WASZYNGTON. 13. 2. (PAT.). — 

W edług krążących tutaj pogłosek, Prezy­
dent - elekt Hoover nosi się z zamiarem 
m ianow ania Coolidge‘a sędzią Najwyższe 
go Trybunału Stanów  Zjednoczonych na 
miejsce sędziego Holmesa, który, z pow o­

du podeszłego wieku, ma w  najbttZszym
czasie ustąpić. Jak  wiadomo, przewodni­
czącym Najwyższego Trybunału jest rów­
nież były Prezydent Stanów  Zjednoczo­
nych William Taft.

ZATARG W KOMISJI WOJSKOWEJ.

Pos. Kościałkowski (B. B.) jako prezes 
sejmowej Komisji W ojskowej, w ystoso­
w ał w czoraj pismo do biura Sejmu, w  
kitórem oświadcza, że dowiedziawszy się 
z gazet o tern, iż dwudziestu członków 
Komisji dom agało się wyrażenia mu v o

tum nieufności, zwołuje najbliższe posie­
dzenie Komisji na dzień 20 b. m., z nastę­
pującym porządkiem dziennym: Wniosek 
o  vcxtum nieufności dla Przewodniczącego 
Komisji.

NOW E PODATKI.

W czoraj wieczorem odbyła się konfe­
rencja z udziałem p. Prezesa Rady Mini­
strów  Bartla oraz M inistra Skarbu Cze­
chowicza i posłów Krzyżanowskiego, Po­

lakiewicza i Romockiego. Tematem konfe­
rencji była sprawa rządowych przedłożeń
podatkowych.

PROGI KOLEJOW E.

Na wczorajszem posiedzeniu sejmowej 
podkomisji budżetowej referent budżetu 
Min. Komunika :ji pos. Sobolewski (BB.) 
przedstaw ił w ogóbiych zarysach dotych­
czasową pout ykę M inisterstwa w sprawie 
progów , przycz-m stwierdził, że polityka 
ta d o p ro w a iz ih  do skarleli z w /ania  po- 
średnikó /, co spowo iow.ilo w yśrubow a­
nie ceny i *ew żc M inisterstwo mogą, 
obniżyć cctsę drzewa tego nie uczyni.lo, 
w reszc ie  trfjrip  podkładów bukowych

w  ilości miljona sztuk po cenach wyż­
szych niż materjeń sosnowy (w brew  sto­
sunkom na rynku) nie osiągnęło celu, oka­
zało się bowiem, że buczyna nie nadaje 
się do podkładów.

Następnie udzielił wyjaśnień przedsta­
wiciel Kontioii Państwa

Po dyskusji Podkomisja ustaliła zapy­
tania, na jakie ma dać odpowiedź na na- 
stępnem posiedzeniu podkomisji M inister­
stw o Komunika „ii.

REFORMA ROT NA.

Na wczorajszem  jiosiedzeniu sejmowej 
komisji reform rolnych przystąpiono do 
dyskusji nad trzema projektami now eliza­
cji ustawy o wykonaniu reformy rolnej. 
Po ożywionej dyskusji wyłoniono specjal­

ną podkomisję, która ma wybrać jeden z 
wspomnianych projektów  za podstawę do 
dalszej dyskusji i w  ciągu 2  tygodni prze­
dłożyć go pełnej komisji.

0 LIKWIDACJĘ ZATARGU W GÓRNICTWIE

INNE SPRAWY.
Następnie odrzucono ustawę w  spra­

wie odroczenia dnia wejścia w życie roz­
porządzenia Prezydenta Rzplitej o ustro­
ju sądownictwa. Po załatwieniu dwóch 
jeszcze ustaw  sejmowych (o umowach

zwykłych wypadkach, ale je s fe ^ y  w sprzedaży nieruchomości i o wstrzymaniu
chwili osobliwej i musiałem skonstato­
w ać pomimo całej przykrości tego kon­
fliktu, że w alka była, że walka się toczy.

eksmisji drobnych dzierżaw ców  gruntów ) 
posiedzenie zamknięto. Data następnego 
posiedzenia nie jest jeszcze ustalona.

b.
KATOW ICE. (A .W .).— Na dzień 13 

m. zapowiedzi?na była wspólna kon­
ferencja przedstawicieli pracodawców 
oraz organizacyj zawodowych w sprawie 
likwidacji ostatniego zatargu w górnict­
wie Śląskiem, ponieważ jednak przedsta­
wiciele poszczególnych organizacyj ro­
botniczych nie chcieli obradować wspól­
nie, przeto musiano odbyć 3 konferencje 
mianowicie: o godz. 12  z przedstawiciela­
mi jeneralnej federacji pracy i chrześci­
jańskich związków zawodowych, o godz. 
13.15 z przedstawicielami centralnego 
związku górników i o godz. 14 z p rzed­
stawicielami żpsnołn Pracv.

Konferencjom tym przewodniczył ko­
m isarz demobilizacyjny inż Gallot, który 
oświadczył na wstępie, że nad kwest ją 
podwyżki płac będzie można dysputować 
dopiero po ukończeniu prac specjalnej 
komisji rządowej, przybyłej z Zagłębia 
Węglowego celem zbadania stosunków w 
przemyśle węglowym, wobec czego przed 
miotem dyskusji mogą być obecnie jedy­

nie postulaty dotyczące t. zw. idealnej 
części umowy zarobkowej.

Następnie przedstawiciele' organiza­
cyj przedłożyli swoje postulaty, z których 
najważniejsze są następujące: ogranicze­
nie dnia pracy pod ziemią do 7 i pół go­
dzin, zniesienie obowiązkowych przerw  
w pracy, wprowadzenia dodatków dla 
fachowców i robotników zatrudnionych 
przy podsadkach mokrych, zniesienie 
względnie ograniczenie kategoryj robotni­
ków, należących do t. zw. „pogotowia 
pracy“ , powiększenie deputatów węglo­
wych, ustalenie minimalnych zarobków, 
opracowanie regulam inu dla członków 
rad  załogowych od pracy, celem załatwie­
nia spraw  robotniczych.

Nad postulatam i temi wywiązała się 
dyskusja ogólna, poczem przedstawiciele 
pracodawców oświadczyli, że w najbliż­
szych dniach opracują kontrpropozycję 
na wysunięte postulaty. Jak  się dowiadu­
jemy następna konferencja naznaczona 
będzie prawdopodobnie ua środę, dnia 
2 0  b. m.
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M A S Z E R O W A Ć  O S O B N O  U D E R Z A Ć  R A Z E M
O JEFNOLITY FRONT OBRONY PAliSTWU

P O Z ^ O S Z O N F  WYSIŁKI. — TOP, LOP, LIGA MORSKA I KOM ITFT FLOTY NAPODOW F.J. — POLACZYC 
SIĘ !IJ — MIL JONY CZŁONKÓW , A NIE 30 ZŁ. NA BUDUW E PANCERNIKA. — BIERZMY PRZYKŁAD 2 N1FM-

CÓW. — W JFDWOŚC1 S ił A.

Po wskrzeszentu Polski, zaczęły po­
wstaw ać społeczne instytucje, mające na 
celu pom nażanie środków  obrony pań­
stwa. 1919 r. pow stała „Liga Żeglugi 
poiskier* przekształcona paten na „Ligi 
M orska1" W 1922 r. powstał Komitet O- 
brony Przeciwgazowej, przekształcony na 
Tow arzystw o Obrony Przeciwgazowej i 
w 1924 r. została założona „Liga Obrony 
Pow ietrznej'4.

Niektóre z tych instytucyj zaczęły ry­
walizować, wkraczając w  dziedzinę in- 
nycu. Tow arzystw o O brany Przeciw gazo­
wej, jak sama nazw a wskazuje, zajmowa­
ło sie przygotow aniem  ludności cywilnej 
lc obiony przed działaniem gazów  trują­

cych. Liga Obrony Powietrznej w  zasa- 
Ł ć’ zajmowała się lotnictwem, ale dla 
większej popularności i w iększego efektu 
zaczęła wkraczać w  dziedzinę gazów  tiu- 
J^rych, Niektórzy nawet prelegenci głosili 
w pfost, że T. O. P. i L. O. IJ., to jedno i 
to  samo W skutek tego były nieporozuinie 
nia i zaczął pow staw ać zamęt, który utn«- 
um a| pracę. D aw ało się niejednokrotnie 
Ĵ ysze>. zdanie, że byłoby o wiele poży- 
tocznię] dla sprawy, gdyby instytucje spo- 
feczjhe, mające na celu pomnażanie środ­
ków  obrony paristwa, połączyły się ra­
zem

Niżej pooprsanj, w  broszurce p. t.: 
MWojna W spółczesna", wydanej w 1922 
r., podał projekt instytucji społecznej (Li­
ga Obrony Państw a), któraby dzieliła się 
na 3  wydziały: lotniczy, gazowy i mor­
ski Każdy wydział w swej pracy we­
wnętrznej byłby samodzielny, ale naze- 
wnatrz występowałaby jeana mstytucja, 
któiaby urządzała pogadanki, odczyty i 
mogłaby wydawać pismo — tygodnik, w 
którym byłyby poruszane wszystkie spra­
w y , dotyczące lotnictwa, gazów  trujących 
i morza. Odbvwałv się nawet w tej spfcg 
w c narady, w których brali udział: Woje 
y >da Sołtan, jen. Michaelis, mec. Waydel 
1 ^ e j  podpisany. Do pożądanego jednak 
bkj, aj nie doszło, jakkolwiek wszyscy się 
zgadzali z zasadniczą myślą. N a razie po­
b y t y  się tytko dwie instytucje: T. O. P 
1 L 0 .  P  , tworząc jedną mstytucję, pod 
nazwą: „Liga O brony Powietrznej i Prze­
ciwgazowej".

K ażda z tych instytucyj, z chwilą polą- 
czwiia się, nic nie ogaciła, przeciwnie sko­
rzystała, bo jest mniej zarządów , mniej pi 
saiuny i mniej wydatków, a więc mniej 
pracy papierowej, lecz więcej pracy tw ór­
czej.

Pozostała samodzielną Liga M orska 
Ale widocznie jednej instytucji społecznej 
zajmujące, się sprawam i morza, jest dla 
Poiski za maio: albowiem wkrótce per 
wstał „Komitet Floty Narodowej". Mamy 
Więc w lej chwili dwie instytucje społecz­
ne. poświecone snrawom  morza, czyli ma­
nty dwie niańki do jednego dziecka, a w ia 
domo, że gdzie kilka maniek, tam często 
dziecko chodzi z rozbitym nosem.

Alę! to jeszcze nie wszystko. Ubok tych 
uwoch Stałych instytucyj, mamv 'eszcze 

' a doryWczyC}1) które też zezują na mo- 
jT ;  p toś zapewne dobrej woli rzuci! pro-

} naPtąał siarczyste wezwanie, roześlą
w  wszystkich urzędów państwowych 

i mslytueyj społecznych, wzywające do 
składania ofiar na budowę łodzi oodwod- 
nej im M arszałka Piłsudskiego. W idocz­
ni* myślał, żc popularne imię wystarczy, 
pieniądze popłyną i wkrótce łódź będzie 
bu]ać po faiach Bałtyku. Tymczasem lata 
biegną, a  lodzi podwodnej niema.

Za i/m  p ri 'kładem poszli inni Zebra­
ło się kilka os*£), które złożyły az 30 zł. i 
57 gr. (wyraźnie trzydzieści złotych i 57 
gT.) napisały ognistą odezwe i zaniósł} 
do pewnego pism a z prośbą o  przyjęcie o- 
nary i wydrukow anie odezwy, nawołują- 
cej do skłaaania pieniędzy na budowę .. 
pancernika!

W redakcji nie n rzyjefo arii składki 
an też odezwy. Wtedy wynikła obraza i 
wędrówka do innego pisma, które składu

kę f z y ję ło  i odezwę w ydrukow ało, za­
opatrzywszy tytułem: Dobry przykład.

Dobry przykład! 30 zł. na pancernik, 
na którego budow ę trzeba wiele miljo- 
nów. ja  uważam, że to był zly przykład, 
gdyż rozprasza wysiłki i w prow adza w 
błąd obi-wateli. Byłby istotnie dobry przy­
kład, gdyby c' inicjatorzy nowych instytu­
cyj i budowy łudzi i pancerników skupili 
swoje wysiłki w  Lidze Morskiej, sami za­
pisali się na członków i zachęcili innych 
do tego samego. Przy odpowiednim wysil 
ku, Liga M orska pow inna liczyć wiele ty­
sięcy członków; nie bvloby dziwnem, gdy 
by liczyła kilka milionów, bo to  napraw dę 
instytucja wielce potrzebna i wielce poży­
teczna. Przy rocznej Składce 12 zł., mogła 
by powstać poważna kwota Wtedy dało­
by się ułożyć siały plan i rozpocząć po­
w ażną pracę. Bez trudu m ożna byłoby 
przeprow adzić projekt, że pierwszym 
większym wysiłkiem byłaby budow a ło­
dzi podwodnej im. M arszałka Piłsudskie­
go. Gdyby z taką odezwą wystąpiła Liga 
Morska, to napewno skutki byłyby inne, 
niż odezw a osób, mało w  Polsce komu 
znanych. Myśl więc pozostałaby ta sama, 
tylko skutki inne.

1 iga Morska wydaje miesięcznik p. t :

„M orze", pismo bardzo dobrze redagowa 
ne. Komitet Floty N arodow ej też wydaje 
pismo „Flota N arodow a". Mamy więc 
dwa pisma per'odyrzne, poświęcone zaga 
dmeniom morskim. Każde z nich ma b ar­
dzo niewielką liczbę prenum eratorów , 
koszty zaś wydania są dość znaczne. Gdy­
by oba pistna połączyły się razem, koszty 
wydania byłyby mniejsze i pismo stopnio­
wo można byłoby ulepszać.

Przed wojną światową Niemcy mieli 
instytucję społeczną, pośw lęconą sprawom  
morskim — Flottenverein. Niemi ow w 
Rzeszy jest z górą 60 miljonów i im jednej 
instytucji, zajmującej się spiaw am i morza 
wystarczyło. Nas jest prawie trzy razy 
mniej i nam jednej instytucji społecznej, po 
święconej zagadnieniom morskim nie wy­
starcza. My ciągle rozpiaszam y się, pomi­
mo to, że często powtarzam y hasło: „w  je 
dności 9 iła“ . Jak nasi przodkow ie każdą 
ucztę, podnosząc kielichy, kończyli ha­
słem. „kochajmy się!", nie mogli zgodn,Q 
pracować dla dobra państw a, tak my cią­
gle powtarzam y: „W jedności siła", me u- 
niemy skupiać się i pracow ać zgodnie, 
lecz ciągle rozpraszam y się, wskutek cze­
go powstaje zamęt i bezplanowość pracy. 

Pułkownik A. Małyszko.

ŻYD AMBASADOREM ST. ZJEDNOCZONYCH
NOWY JORK. 13. 2. (PAT.). — Ży­

dowski „M orning Journal" donosi, że 
Hoover postanowił mianować ambasado­
rem Stanów Zjednoczonych w  Turcji 
Ludwika B. Mayera, wiceprezesa Metro- -  
Goldwyn — Mayer Film Corporation. 
Dziennik donosi, że Mayer przyjął iuż tę 
propozycję i zrezygnował ze sw ego stano 
w iska w nrmie. „M. Journal" zaznacza,

że Mayer jest dawnym przyjacielem Ho- 
overa i członkiem stanow ego komitetu re­
publikańskiego w  Kalifomji.

Nominacja Mayera na stanow isko am- 
basadoia w Turcji oparta  jest na prece­
densie, gdyż prezydenci Rooserelt, Tafi i 
W ilson każdorazow o mianowali żyda am- 
oasadoreiii St. Zjednoczonych w  Turcji. 
Mayer urodził się w  Kownie w  r. Ib85.

ZWYCIĘSTWO iZĄDJ W BUŁGARJI
SO F JA , 13. 2. (P A T .).— Ostateczne 

rezultaty wyborów do rad  miejskich, któ­
re odbyły się w 65-ciu miastach z ogólnej 
liczby 93-ch, jakie liczy B ułgarja, stwier­
dzają, że listy rządowe uzyskały 46 i pól 
proc. głosów, czyli o 2  i pół więcej, niż

przy wyborach w roku 1926. Sukces, 
osiągnięty przez partję  rządową, zapew­
nia jej liczny udział w radach miejskich, 
gdzie opozycja odgrywać będzie rolę dm  
gorzędną na skutek ogromnego rozdrob­
nienia głosow.

TORTURY STOSOWANE W MEKSYKU
Pism a Ameryki Środkowej, z wyspy 

Kuby i Ameryki Południowej przyniosły 
szereg wiadomości o torturach, jakie 
Rząd meksykański stosował wobec swo­
ich więźniów. Wywołało to w Meksyku 
wielką konsternację. Szczególnem okru­
cieństwem nacechowane było postępowa­
nie w ładz z Toralem, m ordercą Ol irego  
na. Liberalny dziennik „ExceLior“, wy­
chodzący w stolicy Meksyku, który o tein 
postępowaniu donosił szczegółowo, zo­
stał zbojkotowany przez Rząd, £ właści­
ciele musieli wkrótce pismo sprzedać. Ale 
nie można było zmusić do milczenia 
dzienników sąsiednich republik, a tam 
właśnie zjawiały się długie artykuły o in- 
kwfzycyjnych metodach, stosowanych w  
więzieniach meksykańskich.

Stwierdzono, że na Toralu usiłowano 
wymusić zeznanie pizeciw katolikom. W

tym celu poddawano go najstraszniej­
szym męczarniom, trwającym cale dnie 
W ieszano go np. za duże palce u rąk, al 
bo za palce u nóg i kołysano w ciągu ca­
łych godzin. Inne męki, które morderc 
O bregona musiał znieść, są tak wstrętne, 
że nie nadają się do opisywania. Toral 
przedstawił sądowi dowody, że był tortu 
rowany. Rząd meksykański napróżne sta­
rał się przytłumić rozprawy sądowe, cze­
go bowiem nie mogły powiedzieć dzien­
niki meksykańskie, to podały inne dzień 
niki, a przedewszystkem pism a z Kosta­
ryko: „D iario de Costarica" i „La Tri- 
buna". Stwierdzono zatem z ra lą  pewno­
ścią, że jeszcze w 20-ym wieku Rząd. 
pragnący uchodzić za władzę postępową 
stosuje tortury, które pod pewnemi wzglę­
dami przewyższają okrucieństwem katu­
sze, zadawane w średniowieczu.

H00YER BJĘBZiE: SAMODZIELNYM W POLITYCE
NOWY JO R K , 13.2. (P A T .).- -W (u 

fejszych, dobrze informowanych sferach 
republikańskich, panuje przekonanie, że 
Herbert. H o o v e v r  jal:o prezydent, poświę­
ci szczególną uwagę polityce zagranicz­
nej Sianów Zjednoczonych  i, jak się wy­
rażają, będzie „sam swoim sekretarzem 
stanu". Lilatego też spodziewać się nale­
ży, iż na to stanowisko nie będzie miano­
wana żaduii osobistość o wybitnej indywi- 
 ifMtoin, 4 łe  A jcW k*. pd— Uiafe*

pełne zaufanie prezydenta i umiejący bez­
względnie mu się podDorządkować. Ten 
punkt widzenia wyklucza możliwość no­
minacji, czy to Huughtona, czy Morrow. 
Szefem denartam entu stanu zostanie 
prawdopodobnie albo Rolland Boyden z 
Bostonu, albo Henry Stimson, obecny gu 
bem ator Filipin i b. minister wojny w ga 
biuecie Tafta. Obaj wymienieni cieszą się 
l& B aeua £ asgf& cta - elekta.

EŁ05Y I ODGŁOSY.
F1DES IN T R tT lC A .

Głos N arodu w  artykule, pośw ięca 
nym G ^u św ., Piusowi XI, pisze:

— Tajemnicę niezniszc..alności Papiestwa 
tłómaczy nam jednak wiara, ucząc o Chrystusie 
ciągie obecnym w Kościele! Nie umiera już 
Chrystus, nie zginie też Papiestwo, które jesi 
Jego znamieniem.

Znane „proroctwo biskupa Malachjasza" 
nadaje Piusowi XI przydomek. „Fides Intrepi- 
da“ (Wiara Nieulekniona), Za wczas jeszcze w 
siódmym roku rządów Piusa XI na zastanawia­
nie się, o ile i jak się to „proroctwo" spełnia. 
Już teraz jednak możemy określić Pontyfikat XI 
w ogólnych rysach.

Syntezę Jego prac cechuje wzniosłość, 
szerokość i głębokość.

Nie gubi się Pius XI w chaosie codzien­
nych, często bardzo ważnych wypadków i prą­
dów. Wyrasta po nad nie wszystkie! Z wysokie 
go patrząc stanowiska ogarnia je spokc jnem 
a nie uwikłany w nie tworzy ich objektywny 
obraz i sprawiedliwie ocenia ich moralną war- 
okiem, a nie uwikłany w nie tworzy wzmosłą syn­
tezę najszlachetniejszych dążeń ludzkości, rzu­
cając hasło: „Pokój Chrystusa w Królestwie 
Chrystusowem".

Syntezę prac Piusa XI cechuje ponadto — 
szerokość horyzontów... Lękano się po roku 
1870, że zabói państwa kościelnego pomniejszy 
nie tylko autorytet Papieży, ale ich ducha, że 
ich strwoży i poniży do rzędu „kapelanów 
dworu włoskiego" Stało się inaczej. W okresie 
swej niewoli piemonckiej stróżam, Grobu §w. 
Piotra byli mężowie o wielkicn duszach i o 
szerokich sercach. Godnie ich rząd kończy Pius 
XI, któremu nic nie jest obce, co ludzkość po­
rusza...

Lecz wzniosłość i szerokość horyzontów 
nie wyczerpują myśli Piusa XI. Dodać należy 
głębokość!... Każdy z ostatnich Papieży prze­
chodzi do historji z pewnym, że się tak wyra­
żę, przydomkiem. Leon XIII pPajpież Robotni­
ków", Pius X „Święty", Benedykt XV „An.ol 
Pokoju", Pius XI przejdzie prawdopodobnie 
pod mianem „Papieża Akcji Katolickiej". I to 
będzie bodaj że największy jego tym! do sławy.

KW FSTJA RZYMSKA.
Półurzędow a Epctta w  artykule: UmO 

wa Watykanu z Kwirynalem, oświadcza:
— Rozstrzygnięcie sporu, który iru a l na 

oółwyspie Apenińskim przyczynia się do dal­
szej konsolidacji stosu,.ków na świecie, s.anowi 
dobry przykład dla atmosfery porozumienia i 
pojednania, której tak pragną wszystkie narody 
Europy, a jak wiadomo naród polski w swej 
polityce temu pragnieniu daje wvraz szczegól­
niej żywy i czynny. Opinja public_na w Polsce 
wita teu akt dziejowy dokonany w dmu święta 
Papieża Piusa Xl i w okresie roku jubileuszo­
wego, ze szczególną sympatią i ze względu na 
specjalny stosunek państwa, któicgo większość 
ludności stanowią obywacie wyznania katolic- 
k.ego i ze względu na serdeczne przyjazne sto­
sunki łączące Polskę z królestwem ltalji.

BIUROKRACJA.
Rzerzpospolita, pismo Chrześcijańskie] 

Demokracji, oceniając projekt rewizji Kon 
dytucji, opracowany przez B. B., za­
uważa :

— Odrzućmy bowiem wszelkie zazdrostki 
z projektu B. B„ a dojdziemy do wniosku, że, 
gdyby projekt ten miał wejść w życie, życie 
jańsiwowe Polski znajdzie się w rękach Biuro­
kracji.

Nie prezydent bowiem Rzeczypospolitej, i 
nie poszczególni nawet ministrowie piszą pro­
jekty praw  i układają budżety, ale szereg wyż­
szych, a nawet niższych urzędników, ani bo­
wiem najwyższa wtadza w państwie, ani naj 
wyższa w danem ministerstwie nie jest w moż­
ności wykonywać tych zadań przy jednoczes- 
nem sprawowaniu funkcyj administracyjnych i 
reprezentacyjnych i z konieczności wyręczać się 
musi urzędnikami. Jakże idealnego trzeba ze­
społu urzędniczego, by mógł sprostać zadaniu. 
Praca biurowa ma to do siebie, że odgranicza 
człowieka od życia realnego i powoduje za­
sklepienie zmysłu w formułkach mniej lub wię­
cej poprawnych, mało jednak mających wspól­
nych z życiem codziennem, które wre i kipi i 
ani na chv.tlę nie pozostaje w spokoju. Nie 
ŻLie zatem, by śród urzędników me mieli się 
znaleźć ludzie o szerokim horyzoncie myślenia 
i z  bujną inicjatywą, jest ich jednak tak mało, 
że t  e mogą zastąpić tych, co z życiem tem się 
zrośli, działaj* i tworzą. Sama zaś atmosfer5 
biura z ludzi inicjatywy przez ciągłą monoton­
ną pracę wytwarza z czasem obojętnych biuro­
kratów, przywykłych do mniej lub więce, zdol­
nego odrao.ania referatów.
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B Y R D  P O D  B I E G U N E M  P O Ł U D N I O W Y M
Na zasadzie specjalnej umowy jednego z naszych współpracowników z dziennikiem włoskim „Corriere della Se- 

ra“, zamieszczać bę dziemy stale w „Polsce" korespondencje z wyp rawy do Bieguna Południowego, pozostającej 
pod kierownictwem Komandora Byrda.

Jako pierwszą za mieszczamy w dzisiejszym numerze „Polski", korespondencję Russela Owena, datowaną 23
stycznia, a wysłaną 
Redakcja „Polski"

Na pokładzie „City óf New York".
Kom andor Byrd dokonał dzisiaj rano 

swego pierw szego w spaniałego lotu w o- 
kolice podbiegunowe. W yruszył on o go ­
dzinie dokładnie 2 m. 53 i wylądował o 7 
m. 53, po  przeleceniu nad Ziemią E dw ar­
da VII i posunięciu się następnie aż na wy 
żyny podbiegunowe. Odlot nastąpił w  w a 
runkach atmosferycznych poprostu  znako­
mitych. W ichura, panująca od szeregu dni 
nad Wielką Zaporą, ustąpiła zupełnie i 
stan lodów w ydaw ał się być dużo lep­
szym, niźli do niedawna. Byrd długo ba­
dał niebo, rzucając od czasu do czasu o- 
kiem na barom etr i wydając zarządzenia 
dla przygotow ania samolotu. W krótce 
nasz znakomity „Stars and Stripes“ był 
gotów  do lotu.

Kierowanie się według instynktu.
Cały potężny arsenał przyrządów  nau­

kowych, z którego meteorolodzy wypra­
wy wydobywają od czasu do czasu swe 
pracowite horoskopy, przynosił wcale nie­
pomyślne, a przedewszystkiem sprzeczne 
sygnalizacje. Byrd jednak zwykł był za­
zwyczaj mówić, że naukowe przyrządy są 
w praw dzie pożyteczne i nieocenione, mi­
mo to jednak nie są jeszcze wszystkiem i 
że do podróży lotniczych potrzebny jest je 
szcze instynkt. D latego też, nie oglądając 
się zbytnio na  biuletyny meteorologiczne, 
odleciał, ufny w  dobrą pogodę i w  ten w ła 
śnie instynkt, mimo ostrzeżeń ludzi i 
nauki.

Byrd kierow ał się przedewszystkiem 
na Ziemię Edw arda VII, którą, jak donio­
sły otrzymane sygnały radjow e, pragnął

lem, że te konkursy, szerzą wśród mas... 
poczucie estetyki.

A  to co innego! Jeśli Szerzą, jeśli 
wśród mas i jeżeli estetykę, to — wszyst­
ko tv porządku.

Teraz tedy rozumiem... Teraz wiem, 
że te publiczne oględziny włosów, łydek, 
i tym  podobnych intymnych szczegółów  
(które pozwolę sobie pominąć), jest tylko

z okrętu „City of New York“ stanowiącego głó

zbadać wdłuż owego nadbrzeżnego profi- 1 
lu, określonego r;a mapach Antraktydy, ja­
ko mało znane obszary, w  rzeczywisto­
ści będące nie mnie] tajemnicze, aniżeli 
tamte na Biegunie Północnym. Następne 
doniesienia radjowe przyniosły nam w ia­
domość, że „Stars and Stripes", kierując 
przód swój ku nieznanym, lądom, przele­
ciał w  dalszym ciągu nad Ziemią Scotta i 
górzystym węzłem Królowej Aleksandry. 
W umówionych uprzednio odstępach cza­
su radjo donosiło nam o coraz to  nowych 
odkryciach: w  krótkich słowach przy każ­
dej sygnalizacji wyczytywaliśmy radość 
naszego walecznego kom andora.

W żegludze powietrznej dokonane 
odkrycia.

„Odkryliśmy now ą wyspę". — „Leci­
my dalej". Następnie: „W szystko pomyśl­
nie". I znow u: „Odkryliśmy dalszych jede­
naście gór, wznoszących się na lodowych 
przestrzeniach nagiemi skałami".

Po tylu tygodniach oczekiwania, w  cza 
sie których w zrok spoczywał wiecznie na 
śniegach i lodach, nareszcie słyszymy coś 
now ego: „nagie skały..." Po tej sygnaliza­
cji wyczekiwaliśmy w  napięciu ponow ne­
go przywołania. „Stars and Stripes" znaj­
dował się zaledwie o  paręset kilometrów 
od Bieguna. Mechanizm aparatu  i dosko­
nałe działanie motoru, napew no zachęcą 
Byrda do przelecenia nad upragnionem i 
wierzchołkami południow ego krańca zie­
mi, dla którego zdobycia dziesiątki i dzie­
siątki odważnych podróżników  poświęca­
ło swe żyrcie. Przy trzeciem przywołaniu

estetyką. Że to mierzenie centymetrem  
grubości kostek, kolan... oglądanie zę­
bów, owalu twarzy, mierzenie talji it.p. to 
tylko estetyka. Że to zaglądanie w szcze­
gólności w zęby... to tylko estetyka.

Tylko jednego mimo wszystko nie ro­
zumiem. Po co, u licha, oni się tak gęsto 
tlomaczą? 1 to aż tą estetyką?

Very.

wną bazę operacyjną wyprawy.

radja dowiedzieliśmy się krótkiego: „W ra­
camy". I nadzieja wielkiego gestu, mogące 
go być dokonanym w  tym dniu, niepowrót 
nie minęła. W czasie, gdy w  napięciu uwa 
gi rozważaliśm y i przeżywaliśmy szczegó­
ły lotu, na pomoście „City of New York" 
nie mniejsze pow stało napięcie. Oto czło­
nek załogi, lustrujący niebo i morze we 
wszystkich kierunkach przez lunetę, wy­
krzyknął w  pewnej chwili: „Bolldng przy­
bywa! Eleanor B olling!“

Przybycie „Bolling".
Statek transportow iec, któremu powie­

rzono dowóz żywności i materjałów dla 
naszej wyprawy, powracający po raz dru­
gi z Nowej Zelandji do M orza Biegunowe 
go, ukazał się istotnie na horyzoncie. W 
przezroczystej jasności atmosfery, na naj 
dalszej granicy nieba i oceanu zarysowy­
w ał się coraz wyraźniej kadłub okrętu. 
Podnieśliśmy natychmiast wielką flagę, 
na znak pozdrowienia i radości. W krotce 
zaś polem również w zdłuż długich masz­
tów  „Eleanor Bolling" spostrzegliśmy 
podnoszącą się powoli flagę gw iaździ­
stą. Spostrzegli nas. W godzinę potem, 
okręt transportow iec znajdow ał się już 
na naszych wodach. Któż mógłby przy­
puszczać, że okręt ze stali będzie mógł 
przedostać się poprzez lodowce i dotrzeć 
bez wypadku aż pod Wielką Z aporę? Do 
tychczas w  podbiegunow e w ody zapu­
szczały się jedynie okręty drewniane, 
rzadko tylko łamacze lodów. Jest to za­
tem jeszcze doświadczenie z naszej wy­
prawy.

W krótce później usłyszeliśmy w po­
wietrzu warczenie motoru „Stars and 
Stripes" i ujrzeliśmy, jak poszukiw ał apa 
rat dogodnej przestrzeni do lądowania, 
krążąc szerokiem i kolami nad Zatoką. 
Następnie, przy zamkniętym motorze, 
piękny nasz sam olot skierow ał się ku 
„Little America", której skaliste brzegi 
Zapory nie pozwalały nam dojrzeć. D o­
piero w kilka godzin nasze radosne o  
krzyki pozdrawiały Byrda na pokładzie 
naszego statku. Rnssel Owen.

BEZ SZKIEŁ
E S T E T Y K A  A N T Y S Z A M B R Y .

Pisałem ju ż  na tern miejscu przed pa­
ru dniami o elegancji antyszambry, obo­
wiązującej dzisiaj w salonie. Chodziło mi 
mianowicie o te konkursy na buzie, i — 
nietyllio na buzie, naszych pań.

Przyznaję ze skruchą, że zbłądziłem. 
Uszczypliwość, z  jaką potraktowałem ten 
przedmiot, była conajmniej niewczesna, 
nieuzasadniona.

W ydawało mi się, że jest to czemś 
szkaradnem , ubliżającem wysokiej god­
ności kobiety, jeśli jakiś „Codzienny F i­
g larz Ilustrow any“ i „W rzask Czerwony“ 
do spółki z takim sam ym „Wrzaskiern“ 
paryskim , w poszukiwaniu sensacyj i z y ­
sków, ogłaszają licytacje na urodę ko­
biecą.

Wydawało mi się, że w tem zestawie­
niu wyrazów: konkurs na kobietę, tkwi
coś zgol barbarzyńskiego, coś niesłycha­
nie obelżywego dla naszych sióstr, żon i 
matek. Coś obrzydliwego, nasuwającego 
wspomnienie jakichś jarmarków końskich, 
czy czegoś w tym  rodzaju...

Dalej wydawało mi się, że takie hura­
ganowe owacje dla kobiet, które przypa­
dek obdarzył pięknością, są wobec kobiet 
mniej ładnych czemś niesprawiedliwem i 
krzywdzęcem . Gorzej: wobec tych Bogu  
ducha winnych stworzeń są wręcz okru­
cieństwem. Gorzej: są nietaktem.

Wydawało mi się też, że jest to ordy­
narne — jeśli zbiera się grono panów, 
mniejsza z tem, czem się zajmujących na 
codzień i jakie wyznających poglądy, i 
poczyna punktować różne zalety i felery 
fizyczne miss Czerniakowskiej, m iss Gór­
nej i miss Woli. A  później wszyscy razem  
każą nam się zajmować tuką szopką.

Wreszcie wydawało mi się, że jest to 
śmieszne, wciąganie w takie sprawy, w 
gruncie rzeczy błahe i— powiedzm y ot­
warcie — głupie, różnych dostojników  
państwowych, fotografowanie miss Ra­
dom, czy miss Polonii z  ambasadorem i 
bez ambasadora, w samochodzie i bez sa­
mochodu, z tyłu i z  p rzo d u ..p yg -

Ale... teraz widzę;"że byłem ■ w błędzie 
Bo, oto wyjechała na tapet ni mniej ni 
więcej, tylko  — estetyka, jeden z  dzien­
ników reklamujących tego rodzaju idjo- 
tyczne konkursy, wydrukował czarno na 
biotem, przepraszam , czerwono nu bia-

WARSOWIE -  NICE
(Obrazek autentyczny)

Pan Olgierd, człowiek gładki i świa­
towy, który dużo jeździł i widział, zna­
lazł się pewnego dnia na Dworcu Cen­
tralnym, by udać się drogą na Wiedeń do 
Nicei.

Pomimo ciężkich czasów, i ogólnego 
narzekania, pociąg pospieszny był jak 
zwykle przepełniony,- tak iż pan Olgierd 
z trudem  znalazł wolne miejsce. Rozlo­
kowawszy więc swoje pakunki, jak można 
najostrożniej, usadowił się na szczęśliwie 
zdobytem miejscu i, wyciągnąwszy gazety 
jął je przeglądać z miną człowieka, który 
spełnił swój obowiązek.

Naprzeciw niego widniało puste miej­
sce założone gazetami i drobnemi pakun­
kami, więc domyślił się bez trudu, że dla 
kogoś zarezerwowane i czekał bez zainte­
resowania na jego przezornego właści­
ciela.

Na peronie był tłum ludzi. Jedni 
wchodzili, drudzy wychodzili z wagonów, 
inni się potrzykroć żegnali i ściskali. 
Zgiełk, szum i wykrzykniki; jak zazwy­
czaj przed odjazdem warszawskiego „za­
granicznego" pociągu.

N araz w ostatniej chwili przed samym 
jego odejściem hałas się uczynił w kory­
tarzu wagonowym i do jego wnętrza 
wgramolił się opasły i zadzierżysty jego­
mość o typie prosperującego szlagona w 
towarzystwie nie mniej pulchnej jejmości. 
Za nimi Zziajany tragarz  z pakunkami. 
N astąpiła krótka bezceremonialna inspek­
cja poszczególnych przedziałów i naraz 
szlagon, zoczywszy wolne w przedziale 
pana O lgierda miej-sce, z równą bezcere- 
monjalnością leżące gazety i drobiazgi 
zeń usunął i ryknął na cały głos:

— M arysiu tu jest wolne miejsce, tyl­
ko się spiesz bo zaraz zajmą.

Jejmość, nie namyślając się długo, 
usadowiła się na niem, kładąc swe liczne, 
sznurkam i powiązane pudełka i skrzynki, 
wszędzie gdzie się da.

Pan O lgierd, jako człowiek lojalny i 
dobrze wychowany, zwrócił grzecznie szła 
gonowi uwagę, że miejsce to, z uwagi na 
leżące gazety i pakunki, jest prawdopo­
dobnie zarezerwowane na co szlagon 
zmierzył go pogardliwym  wzrokiem i od­
burknął:

— A co mię to obchodzi!
Pan O lgierd nie protestował, uważa­

jąc to za bezcelowe i oczekiwał dalszego 
rozwoju wypadków.

iPo chwili wkroczył do przedziału ele­
gancki porucznik wojsk polskich, i salu­
tując uprzejmie, zwrócił się do tłustej jej­
mości o zwrot miejsca, które jak się oka­
zuje, przez niego było zarezerwowane.

Na to szlagon się ujął za swą połowi­
cą i jął porucznika łajać że miejsca nie 
pilnuje, że wojsko wprowadza dezorgani­
zację, że wojsko to pasożyty i darm ozja­
dy, że to i owo...

Porucznik wstrzym ał wybuch, lecz 
odrzekł tonem surowym, że sprowadzi 
konduktora.

— A niech se pan sprowadza i same­
go zawiadowcę stacji, albo i samego mi­
nistra, a ja miejsca nie puszczę i basta — 
zakomenderował na to otyły jegomość.

Nie pozostawało nic jak wezwać kon­
duktora, co też Bogu ducha winny po­
rucznik uczynił.

Zafrasowany urzędnik kolejowy, z ja­
wiwszy się na wezwanie, prosił najpierw, 
potem żądał ustąpienia miejsca, lecz nic 
nie pomogło, bowiem nasz bohater za­
wziął się i rozpętawszy swą sarm acką 
wymowę, jął kląć siarczyście ni stąd ni 
z owąd na porządki w Polsce wyliczając

jednocześnie,w szystkie zaniedbania, któ­
re w ciągu ostatnich lat pięciu rzekomo 
władze polskie popełniły, oraz pieniąc się 
zapamiętale i ganiąc wszystko, co w tym 
czasie uczyniły. W końcu wyznał, że sobie 
gwiżdże na wszystkich „i co mu kto zro­
bi...?"

Obrażony porucznik nie pozostał mu 
dłużny w odpowiedzi i wyliczył przy  spo­
sobności wszystkie błędy i przewinienia, 
jakie od lat 5-u przypisuje się Sejmowi. 
Wyzwiska od bydląt posypały się z szyb­
kością petard, trwało to niemal 3 godzi­
ny, t. j. do chwili, kiedy niefortunny po­
rucznik wysiadł nareszcie na jakiejś p ro ­
wincjonalnej stacji.

Pan O lgierd z niemą rozpaczą p rzy ­
słuchiwał się, chcąc niechcąc, tej poucza­
jącej scenie i szukał w pamięci czy wi­
dział coć podobnego gdzieś w swych po­
dróżach we Francji, W łoszech lub Cze­
chosłowacji. Nie znalazł. W ydarzeniu te­
mu przyglądał się również inny obecny 
w  przedziale ipan o rysach wybitnie semic­
kich i obleśnie się uśmiechał, potakując 
co raz to jednej to drugiej stronie...

Koło granicy czeskiej pan O lgierd 
postanowił jednak zbadać powód tak a r ­
bitralnego postępowania naszego rodzi­
mego pieniacza, więc zdobywając się na 
maksimum zimnej krwi, zagadnął go:

— A szanowny pan dokąd?
Obywatel nasz, przeszywszy go podej- 

żliwem lecz pełnem dumy spejrzeniem, 
odrzekł że na Rywierę, bo tak się żonie 
zachciało. Zresztą człek musi sam odpo­
cząć po ciężkich stosunkach w kraju , po 
nieporządkach, po złodziejstwach, po...

Pan O lgierd myślał, że już znaną li- 
tanję posłyszy, lecz na szczęście pociąg 
wjechał na stację graniczną czeską, więc 
wylew żółci naszego obywatela powstrzy­
mał.

Śród ruchu, rewizja paszportów i ba­

gażu i wreszcie wizyta konduktora czes­
kiego, który, widząc naszego ex-suwerena 
z pakunkami w korytarzu, zaproponował 
mu inny przedział zdała od żony.

Ten znów  lecz już łagodniej zapro­
testował, widząc obcy mundur, i „scena" 
nie powtórzyła się dzięki energicznej in­
terwencji pani M arysi. Obywatel się po­
hamował, lecz dopadłszy po jakimś cza­
sie pana O lgierda, zaczął mu się uskar­
żać na czeskie porządki, na czeskie krę­
tactwa, na spory graniczne i amunicyjne 
i Bóg wie na co jeszcze. Pan O lgierd nic 
na to nie odrzekł.

Na granicy ausitrjackiej ta sama ko- 
medja, tylko ofiarą krytyki reform atora 
padli urzędnicy, rząd i porządki austr- 
jackie. iPan O lgierd zaczynał nabierać do­
brego humoru.

Kiedy nareszcie ekspres nicejski wy­
płynął na słońcem zalane Lazurowe Wy­
brzeże, pan O lgierd, zupełnie udobrucha­
ny, zagadnął szlagona, czy to nie szczę­
śliwy kraj, który tak piękną naturę posia­
da, sądząc, że czar morza i pobliskich 
Alp zmiększy zatw ardziałe serce naszego 
prowincjonalnego Katona z Koziej Woli.

Żachnął się na to gruby jegomość i 
odrzekł:

— Co mi tam po morzu i górach 
włoskich, kiedy u nas pod Krakowem lub 
Zakopanem to jeszcze ładniej, a te ma­
karoniarze i kataryniarze włoskie to mi 
już zupełnie obrzydły. A co za porządki, 
panie kochany, to żyć się odechciewa. Toć 
to u nas w Polsce sto razy lepiej!

— Jakto lepiej zdziwił się pan O l­
gierd, „a przecież tak pan Polskę ganił 
w drodze do czeskiej granicy?"

— No tak — odrzekt obywatel zakło­
potany — „Bo widzi pan, jak człowiek 
w Polsce nie zwymyśla, to nigdy porząd­
ku nie będzie!"

Paryż. Stefan Kleczkowski.
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BIAŁYSTOK KU C I I  OJCA ŚW.
(Korespondencja własna)

Białystok godnie uczcił święto papies­
kie... M imo 25 stopni mrozu, wspaniały 
Kościół Farny przepełniony. Sumę celebro­
wał J. F Ka_ Z. Mtchalkiewicz, Biskup Su- 
fragan ’ ileński, wzruszając du głębi obec 
nych w podniosłej mowie od tronu Bisku­
piego

Wieczorem obszerna w idow nia teatru 
Pałace zajaśniała mnóstwem świateł na 
przyjęcie tysiąca z gó rą  uczestników Aka­
dem ji.

O twarcia dokonał Prezydent Miasta, p. 
Hermanowski podnosząc umiłowanie na­
szego Kraju i N arodu przez Najdostojniej­
szego JubilaFd, który nie zawahał nawet 
na niebezpieczeństwo się narazić, pozosta­
jąc w W arszaw ie podczas najazdu bolsze­
wików. Po  wykonaniu program u artystycz 
tłego, wygłosił przemówienie „O życiu i 
dziurach Papieża Jubilata*' ks. Dr. Wł. 
Hałko, rektor tutejszego Gimnazjum, któ 
TY m. in. powiedział:

— Podobnie, jak od zarania naszej 
Wy, Pontyfikat nie ustępował z Rzymu 
przed hordami ludów północy^ choc za­
rysowały się pocistawy jego światowej 
potęgi, tak też i później poprzez wieki 
średnie, kiedy to długi szereg Ojców 
Chrześcijaństwa był jedyną w  nawale bar 
oarzyńskiej ostoją nauki i kultury, kiedy, 
dzięki Stolicy św ., pow stało w Fui opie 
aż 21 uniwersytetów, tak też i dzis naj­
więksi historycy świata chylą czoła przed 
nieogarnionym  genjuszem Papieży wie- 
kopomnemi dziełami ich ducha.

W rzędzie tych świetlanych nostaci 
jawi się w  naszych czasach uroczystują- 
cy dziś Pius XI, od najmłodszych lat za­
dziwiający współczesnych skarónicą głę­
bokiej swej nauki, jak i mnóstwem doko­
nanych prac społecznych. Po otrzymaniu 
trzech doktoratów  i po następnem wyróż 

ąu memu ste na stanowisku prefekta Bibljo- 
te b  M nbro/iańskiej w  Mediolanie, w 
której setkom uczonych niezmiernie uła­
twiał studja, w prosi naw et kierując ich 
pracą, przyszła kolej na Bibljotekę Waty­
kańską którą zawiadywał, oóki nie wy­
słano go  na trudną placówkę dyploma­
tyczną w  naszej, podów czas znękanej i 
spustoszonej, a przez obcych zajętej Oj­
czyźnie Tedy nowy Legat, złożywszy naj 
Pierw hołd naszej Królowej Jasnogór- 
ękiej, jął goić rany, zadane naszemu kra- 
Jow>, jak najleDszy lekar z, pobudzając 
wszystkich do ofiar i wysiłków dla ra to­

w ania nieszczęśliwych rozbitków wojny, 
tak, że jako Nuncjusz Apostolski, nietyi- 
ko w  dziedzinie religijnej, ale i politycz­
nej, stal się prawdziwym  opiekunem na­
szego Państwa. A kiedy przedstawiciele 
innych rządów zwątpili już w  siłę obron­
ną naszego Narodu, nie uległ zwątpieniu, 
lecz pozostał, by krzep c ducha oblężonej 
W arszawy, mawiając przytem:

—  Nie mam zamiaru opuszczać Pol­
ski, ale, gdyby zaszła potrzeba, gotów  je­
stem i życie tutaj potożyć.

Nawet z osobistych dochodów czynił 
ofiary, byle ulżyć bezdomnym i opuszczo­
nym, a przyswoiwszy sobie trudną mowę 
polską, chętnie się nią posługiwał w licz­
nych swych podróżach urzędowych do 
wszystkich większych miast Polski.

Czego pragnie dziś najbardziej Ojciec 
święty ?

O to najpierw: 1) Zeby kultura i praca 
katolicka dotarła aż do najdalszych zakąt 
ków zienti, tam zwłaszcza, gdzie ciemno­
ta największa, a życie w  półdzikim stanie 
wykopało tym skazańcom losu otchłań nie 
doli. Do nich tedy, do trędowatych Azja­
tów. ludożerczych In d h n . wyczerpanych 
skwarem pustyni m urzynów, wysyła Pius 
XI-ty swoich misjonarzy, słusznie licząc 
na pomoc naszą w  tern dziele. 2) D rugą 
jego troską, by ludy wierzące odrodziły 
się w  duchu braterstw a i ofiary, jak ongi 
zalecał „Biedaczyna z Assyżu**. 3) Trzecie 
żądanie Papieża Jubilata, to odrodził mło 
dzież w  świetle ideałów katolickich, by w 
naszym zwłaszcza kraju  urosła w moc i 
silf ao walki o lepszą przyszłość.

Niemilknące oklaski były odpowiedzią 
na to w spaniale przemówienie.

Po wygłoszeniu przez P. Kuczyńskie­
go ody Ignacego Balińskiego „Do Lodzi 
lJiotrowej“ i odśpiewaniu hymnu „Cześć 
Papiestwu**, p. Prez. Hermanowski od­
czytał projekt adresu do Nuncjusza Apo­
stolskiego w  W arszawie o przebiegu uro­
czystości, w  której oprócz kilkunastu księ 
ży proboszczów i imeiscowego ducho­
wieństwa. wzięły udział wszystkie zw iąz­
ki i stowarzyszenia katolickie, przedstawi­
ciele miejscowych w ładz państwowych f 
samorządowych, oraz tłumy mieszkańców 
Białegostoku. Wychodzącemu z sali J. E. 
ks. Biskupowi M ichalkiewiczowi zgoto­
w ano owację.

G. Ch.

MOTOCYKLEM
PORT W GDYNI ZAMARZŁ.— ZATOK A GDYŃSK K POKRYTA GRUBĄ WAR­
STWĄ LODU. — BRAK t  AMACZA LODÓW . — PIFSZO  Z GDYNI DO OKSY­

WI. — MOTOCYKLEM PRZEZ ZATOKĘ GDYŃSKĄ.

(Korespondencja własna).
Gdynia, 13 lutego.

Odczuwa się tutaj silny brak łamacza 
lodu. Holowniki portow e z pow odu g ru ­
bej w arstw y lodu, z trudem m ogą sprostać 
swemu zadaniu, narażając się na wygięcie 
steru i połamanie śrub.

W prawdzie U rząd Morski wynajął na 
przeciąg kilku dni z Gdańska łamacz lo­
du „Richard Dainm“, który bez przerw y 
bił w  porcie lód, by ułatwić wejście i wyj­
ście statkom, ale, niestety, odwołano go z 
powrotem  do Gdańska.

Zachodzi teraz obaw a, że o ile nie zmty 
nią się warunki atmosferyczne, port będzie 
zamknięty dla żeglugi morskiej, Znajdują 
się w  porcie statki, do których nawet nie 
można dojść przy pomocy Umacza lodu. 
Ok rety załadowane nie chcą wychodzić z 
portu, gdyż obawiają się zamarznąć na 
pełnem morzu, tembardziej, że Bałtyk do 
połowy już pokryty powłoką lodu.

Wszystkie statki, znajdujące się na re­
dzie, wciągnięto bez wyjątku do portu, 
gdvż w  razie buw y lub silnych w ń tró w , 
mogłyby byc zerwane z kotwic i dozjiać 
silnych uszkodzeń.

Obecnie znajduje się w  porcie 29 stat­
ków, z których tylko dws ładują węg.el, 
dostarczony do portu, z powodu nieporo­
zumień pomiędzy P. K. P. i kopalniami, w 
bardzo znikomych dośriach.

Komunikacja między Oksywia i Gdy­
nią odbywa się pieszo po lodzie, a odważ­
niejsi naw et urządzam  przejażdżki motocy 
kiami po zatoce gdyńskiej.

Również Sund i K ategat pokryty się 
grubą w arstw ą lodu, więżąc w  swych kaj 
danach wielką ilość okrętów.

Nadeszła wiadomość telegraficzna, że 
statek polski „Robur IIL“ , „mnarzt w  Ka­
nale Kilońskim.

Z SALI KONCERTOWEJ
RORANEK KU CFCI KARPOWICZA

Program  obejmował dwa poematy 
symfoniczne (Odwieczne Pieśni i Stani­
sław i Anna Oświęcimowie), które wyko­
nała orkiestra filharmoniczna pod ayr. p. 
Ozimińskiego, oraz koncert skrzypcowy. 
W ykonawcą jego był młody, utalentowa­
ny skrzypek, p. Z. Roesner , uczeń prof. 
W Kochańskiego. Posiada on ton piękny, 
o raz technikę, należycie już wyrobioną; 
g ra jednak za spokojnie, bez zacięcia w ir­
tuozowskiego. Może trema odebrała mu 
w e rw ę , powinien jednak zwrócić uwagę 
na to, by produkcję sw ą należycie ożywić. 
Towarzyszyła mu orkiestra, pod dyskret­
ną dyrekcją prof. Kochańskiego.

Popołudniowy koncert symfoniczny na 
leżał do bardzo udatnych. Z solistów 
wzięli w  nim udział śpiewaczka, p. J. Tur- 
czyńska, oraz wiolonczelista, p. R. Lanes. 
P. Turczyńska jest właściw ie śpiewaczką 
operową, jednak i na estradzie koncerto­
wej czuje się swojsko; umie nadać wyko­
nywanej kompozycji w łaściwy wyraz, p ro ­
wadząc linję melodji szlachetnie i muzykal 
nie.

W iolonczelista, p. Lancs w ykorał 
Schelomo Blocha, o raz koncert Saini-Saen 
Sa. Jakkolwiek pod względem technicz­

nym m ożna było zauważyć tu i ówdzie 
pewne niedokładności, jednak jeżeli cho­
dzi o w ew nętrzną stronę gry, to dala ona 
słuchaczowi wiele satysfakcji.

Najwięcej jednak zainteresowania wy­
w ołał utw ór p. T. Szeligow9kiego p. i.: 
Kaziuki. P  Szeligowski, mało znany był 
dotąd, jako kompozytor. Niedawno p. Si. 
Szymanowska wykonała na swym recitalu 
w artościow ą jego pieśń p t.: Wanda, obec 
nie stanął przed nam 1' z dziełem wiekszem, 
F>oważiiem Suita Kaziuki, wzięła swoją na 
zwę od jarm arku, jaki odbywa się co roku 
w  Wilnie w  dniu 4 marca. A utor spożytko 
wal w  niej szczęśliwie kilka motywów lu­
dowych litewskich i białoruskich i można 
powiedzieć, że potraktow ał je w uł ładzie 
swym oardzo oryginalnie. N aogół Kaziuki 
kipią w erwą, sceny ludowe są pełne życia, 
a wielce przyczynia się do podniesienia si­
ły ekspresji efektowna instrumentacja. 
Pewne reminiscencje z Strawińskiego nie 
ujmują wartości dzieła, z którego zresztą 
w ygląda w łasna fizjognomja kompozyto­
ra, o  talencie twórczym znacznym, po któ­
rym zatem wiele w przyszłości spodziewać 
się należy.

J. Głowacki.

Z TEATRU P 3L S K I E S 0
DW A J PA N O W IE  B. Konie i ja w  3-ch aktach 

M A P JA N a  H EM ARA.

> P- Antonim Słonimskim, +wórcy 
„M urzyn Warszawskiego** przyszedł p. 

arfan Hem ar i... odniosł zwycięstwo.
_ Ju ż  przed odsłonięciem kurtyny czuć 

zapach laurów. Było ciemno, ale nie­
wątpliwie laurowo. Na sali in corpore 
cała literatura, wszyscy bliżsi i dalsi 

i "iwni „Wiadomości Literackich** i wiel­
cy poeci z „Q ui pro Quo“ . Jeśli kogo 

*kło, to niewątpliwie zapaść musiał na 
SO pę

Przez salę szedł pomruk głuchy, ale 
^tyele mówiący: ujrzymy arcydzieło. Co 

0  Ugo nie było najmniejszej wątpliwości. 
Ae drżeniem serc przepełniona sala 

Znawców i nieznawców teatru oczekiwała 
uroczystej chwili... rozpoczęcia misterjum 

Wreszcie rozpoczęło się. Co prawda 
rozpoczęło się dość nudnie i banalnie Au 
tor sam to przyznał, gdy nieco później 
P Ez usta jednego z bohaterów opowia- 
^  o sposobach konstruow ania dzisiej­
szych sztuk krajowych; poszczególne czę 

sprowadza się z zagranicy i montuje 
się je w kraju Stwierdziłem w pierw­
szym akcie, że monterzy w Polsce nie do­
pisują.

Pierwszy akt nieco sie przeciągnął i 
publiczność artystyczno - literacka nie­
cierpliwiła się. Nie sposób tak długo ocze­
kiwać na zademonstrowanie swei życzli­
wości t sym patj' dla autora, który jeśli w 
koiebce me urwał łba hydrze, to wszakże

już w pierwszym akcie pokazać „lwi pa- 
zu r“ .

Chociażby w tytule. W północnej czę­
ści Warszawy lubią skróty, tam sie nie 
mówi, zwracając się do sąsiada: Panie
Apfolbaum, — lecz: — Panie A. Dlacze­
go wiec nie ma być dwóch panów B. 
I byli. I była nawet akcja bardzo solidna. 
Niewierna żona, zwierzający się jej p rzy­
jaciele, zazdrosny mąż, fabryka sztuk tea­
tralnych, kulisy i t. d. i t. d. Najpierw  się 
coś na scenie działo, a potem, ponieważ 
publiczność podejrzewana jest zasadni- 
(zo o tępotę, jeden z aktorów opowiadał 
obszernie, co ludziska przed chwilą na 
scenie widzieli. Genjalne: iwi pazur. 
Pointą pierwszego aktu była krótka: Co 
będzie w akcie drugim ?

W przerwie była owacja...
Klaskaniem mając obrzękłe prawice, 

sala przystąpiła do słuchania aktu d ru ­
giego. — W tajemnicy można powiedzieć 
czytelnikom, że gdyby tego aktu nie było, 
nieby nie zaszkodziło, ani sztuce, ani 
publiczności, ani autorowi. *

Wogóle wystarczyłoby słuchaczom 
wiedzieć, że spółka autorska polski ’h 
Fleurs‘a i Cavaliers‘a, (t. j, Bertoni i G o  
rzeń) popełniła sztukę i wystawiła ją w  
teatrze. Możnaby to nawet obwieścić p u ­
bliczności za pomocą plakatu..

Kulisy teatru tak są już znane nietyl- 
ko literatom z pierwszych rzędów krzeseł, 
ale i widzowi z galerji... Kriwoje Zierka- 
ło robiło na tem swego czasu interes wca­
le niezły...

Po obejrzeniu tego rejwacłm tem pera­

tura na sali podnosi się o 2 0  procent 
Wiedzieli wszyscy, iź oglądają coś nie­
zwykłego, tylko nikt nie wiedział co.... 
Czy autor chce coś nowego powiedzieć? 
Czy jest to satyra na teatr? Autora nie 
pytano i słusznie, sam on z pewnością 
nic o tem wiedzieć nie może.

Czy autor „Dziadów** wiedział, co to 
jest 44 ? Nie. Skąd wiec nowi twórcy, pp. 
H einar czy kto inny mogą być narażeni 
na takie pytania?

Potem był jeszcze akt trzeci. Spra- 
Yuedliwie mówiąc najlepszy co do pomy­
słu, nawet oryginalny, ale p. Hem ar jest 
zwolennikiem sztuki czystej, która nie lu­
bi czystej wody...

Skąd sie w tej komedii wzięło tylu 
kanał ji. Właściwie j est w niej jeden 
jedyny, uczciwy napraw dę człowiek, ów 
Gorzeń, ale łączy swa uczciwość z feno­
menalną głupotą. Wierzyć się nie chce, 
że ten kretyn może być wogóle literatem. 
A może?

N aturalnie nie obeszło się w „Dwóch 
panach B.“ bez rozwodu, bo i jakże, coby 
na to powiedział p. Boy, gdyby p. Hemar 
popełnił takie zaniedbanie. Zresztą p. 
Boy p. Słonimski zostali należvcie 
przez autora w samej sztuce zareklamo­
wani. Nawet, znowuż całkiem dowcipnie 
Co prawda, to prawda

I jeszcze jedno: w akcie pierwszym p. 
FJemar wprowadzając na dalszym planie 
postacie osób, o których jest mowa na 
planie bliższym, dał dowód, że stać go 
na pomvsty rmsre—

Ale to wszystko, cośmy widzieli oneg- 
duj w Teatrze Polskim, nie było właści­
wie sztuką, lecz jakąś rewjetą rozwodnio­
ną na trzy akty.

Ale jakie przyjęcie w prasie, już w 
pierwszych notatkach Klękajcie narody. 
Sam pan B. w „K urjerze Porannym ’* ob­
wieszcza:

— Wszystko razem — brawurowy 
atak przypuszczony do publiczności i wy­
grany na całej linji.

A p. J. W. z urzędownie namaszczo­
nej Epoki:

— Jest to z talentem, z werwą, prze- 
dewszystkiem zaś z dużym tupetem napi­
sana farsa

O, tupet był! I jeszcze jaki.
Nie wiem, co napiszą inni augurzv, 

ale z pewnością nie poskąpią pochwal. 
Jeden wprawdzie jest wśród nich sp ra­
wiedliwy, ale nie wiem, czy zechce byc 
odważny.

Swoja drogą, widząc aktorów, z całą 
sumiennością odtwarzających tupetowe 
arcydzieło, żal mi było tych ludzi... Szcze 
golnie pp.: Maszyńsikiego, Daczyńskiego, 
panią Kamińska i... zresztą poco wył: 
czać ofiary... A przecież, oni to właśme 
uratowali ',5'Pan ów B.“ swą pracą i talen­
tem....

Po p Shmimskim przvszedt p. He- 
niar... Czekamy na Własta... Musi być 
trójka wielkich wieszczów narodu... z pół­
nocnej części W arszawy.

i  Leon Radziejowski.
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L T U R A
NAGRODA MUZYCZNA M. W. R. I O. P.

P. M inister W. R. i O. P zgodnie z 
wnioskiem jury przyznał na rok 1929 na­
grodę muzyczną M inisterstwa W. R. i O.
P. p. Karolowi Szymanowskiemu za kon­

cert skrzypcowy. Wręczenie nagrody od­
będzie się w dniu 2 2  lutego, jako w dniu 
urodzin Fryderyka Chopina.

KONKURS KOM ITETU „OBRONY RODZINY KATOLICKIEJ W  POLSCE".
Komitet „Obrony rodziny katolickiej w 

Polsce", chcjc ułatwić kapłanom tak doniosłe 
w naszych czasach zadanie wyjaśnienia nauki 
katolickiej o sakramencie małżeństwa, pragnie 
przyczynić się do powstania oryginalnego i od 
powiadającego nsszym potrzebom zbioru ka­
zań, nauk lub referatów o tym przedmiocie. W 
tym celu przeznacza dla najlepszej w tym kie­
runku pracy niepodzielną premję w wysokości 
jednego tysiąca złotych, a nadto tytułem hono- 
rarjum autorskiego, za nabycie praw a własno­
ści rękopisu, po 80 zł. za arkusz druku.

Dzieło ma odpowiadać następującym wa­
runkom:

1) Praca może być jednego pióra lub zbio­
rowa, ale pod jedną redakcją.

2) Mogą składać się na nią albo formalne 
kazania, albo swobodniejsze nauki, albo refe­
raty, tak wszakże, żeby te rodzaje literackie nie 
były mieszane.

3) Utwory te w  liczbie najmniej 15, a naj­
więcej 20, mają obejmować całą naukę katolicką 
o małżeństwie ze strony dogmatycznej i moral­
nej, nie ze strony historycznej i prawniczej,

chyba o tyle, o ile ta ostatnia potrzebna jest do 
wyjaśnienia moralnych obowiązków.

4) Rozmiar poszczególnych utworów nie 
ma przenosić 10 stron garmondowych zwykłej 
ósemki.

5) Prace, napisane na maszynie, i opatrzo­
ne tylko godłem, z dodanem w zamkniętej ko­
percie nazwiskiem autorów, mają być dorę­
czone Komitetowi najpóźniej do dnia 1 go 
września r. b. Rozstrzygający większością gło­
sów sąd konkursowy składa się z: ks. prałata 
Zygmunta Pilcha z Kielc, ks. prałata Stanisła­
wa Maślińskiego, rektora seminarjum duchow­
nego Śląskiego w Krakowie i O. Marcina Do­
minika T. J. z Warszawy.

Bliższych szczegółów i objaśnień udziela 
w razie potrzeby niżej podpisany przewodni­
czący Komitetu.

Ks. Jan Rostworowski, T. J.
przewodniczący.

Stefan Piechocki, sekretarz.
Adres głównego Biura Komitetu: W arsza­

wa, ul. Midowa 17 m. 12.

Z E  S P O R T U
BILANS ZAW ODÓ W ZAKOPIAŃSKICH.

Pierwsze w  Polsce zawody, organizo 
w ane z polecenia FIS, przyniosły nam o- 
grom ny sukces, zarów no pod względem 
sportowym , jak organizacyjnym i propa­
gandowym. Uzyskanie dw u pierwszych 
miejsc w  biegu zjazdowym i biegu pań, 
zdobycie czw artego miejsca w  kombina­
cji i dziesiątego w  skokach, — to  atuty, 
przem awiające do śmietanki narciarstwa 
św iatow ego w ym ow ą suchych faktów. 
Dzięki doskonałej, niemal nie posiadają­
cej uchybień, organizacji zaw odów , pozy­
cja P. Zw. Narciarskiego na terenie mię­
dzynarodowym , uległa dalszemu pow aż­
nemu wzmocnieniu. Trzecim wreszcie plu 
sem zaw odów , było w prow adzenie na 
szeroką widownię św iatow ą Zakopane­
go, którego piękne położenie jest obecnie

omawiane przez prasę całej niemal E uro­
py-

Największym sukcesem sportowym 
Polski na tych zawodach jest uzyskanie 
przez B. Czecha czw artego miejsca w 
kombinacji. Bieg złożony jest najtrudniej­
szą i najbardziej obstaw ioną konkurencją, 
do której zawsze startuje kwiat zaw odni­
ków. Przypomnieć należy, że właśnie do 
tej konkurencji przywiązany jest tytuł mi­
strza Polski i FIS. W tem świetle zdoby­
cie przez Czecha, naszego najlepszego 
narciarza, czw artego miejsca tuż za św ia­
towej stawy zawodnikami północnymi i 
pobicie wszystkich zaw odników  środko­
w o i południow o - europejskich, jest zwy 
cięstwem narciarzy polskich.

ZAWODY ŁYŻWIARSKIE W OSLO.

W  Oslo odbyły się zaw ody łyżwiarskie 
w  jeździe szybkiej o m istrzostwo świata. 
W biegu 500 metr. zwycięzca Thunberg 
(Finlandja), osiągnął 43,1 sek., 2) Peder- 
sen (Norwegja), 44,1 sek., 3) Ballangrud 
(Norwegja) 44,5 sek., 4) N igri (Norwe­
gja 45 sek. Bieg 5000 metr. przyniósł zwy 
cięstwo Ballangrudow i (Norwegja) 
9 : 03,2 sek., bieg 1500 metr. w ygrał Thun

berg  (Finlandja) 2 : 21,4 sek., a bieg 10 
tys. metr. — Staksrud (Norwegja) 17 : 57 
sek. W klasyfikacji ogólnej mistrzem św ia­
ta został Thunberg (Finlandja) przed Bal- 
langrudem  i Staksrudem (Norwegja). Przy 
pomnieć natęży, że m istrzostwo Europy w 
Davos w ygrał Ballangrud przed Thunber- 
giem.

SUKCES POLSKIEJ DRUŻYNY W BERLINIE

W ubiegłą niedzielę gniazdo berlińskie So 
koła polskiego ouniosło nowe zwycięstwo nad 
drużyną niemiecką. W dniu tym Sokół miał wy­
znaczone spotkanie z M oabiter Fussball Klub, 
który stawił się na boisko, posiadając, drużynę

piłkarską złożoną zaledwie z 8 ludzi. Lekce­
ważenie meczu M. F. K. przypłacił dotkliwą 
porażką, przegrywając z polskimi piłkarzami w 
stosunku 14 : 2.

m ię d z y m ia s t o w y  t u r n i e j  h o k e j o w y  w  Z a k o p a n e m .

W piątek, dnia 15-go b. m. rozpoczyna się 
w Zakopanem trzechdniowy turniej hokejowy 
o mistrzostwo Zakopanego. W turnieju wezmą 
udział reprezentacje Warszawy, Lwowa, K ra­
kowa i Poznania lub Wilna.

Skład reprezentacji Warszawy na ten tur­

niej został ustalony w sposób następujący: 
Czaplicki, Kulej, Kowalski, Piasecki, Adamow- 
ski i Krygier. Przypuszczalnie zespół ten zo­
stanie mistrzem Zakopanego, drugie miejsce 
pow inien zająć Lwów.

ZAWODY KONNE W ZAKOPANEM.

W dniach 17 — 22 b. m. odbędą się w Za­
kopanem pierwsze w Polsce wielkie zawody 
konne. Tor zawodów został ustalony na t. zw. 
Równi Krupowej. Na tym terenie śnieg został 
ostro ubity i wytrampowany, a wzdłuż toru 
ustawiono trybuny mogące pomieścić 1200 osób. 
Na ukończeniu są już prace związane z wyko­
paniem miejsc stojących i ławek, obliczonych 
na 3000 osób. Pracami temi kierował inż. 
Meyer z Zakopanego.

W skład programu wchodzi szereg wyści­
gów z przeszkodami dla oficerów i jeźdźców 
cywilnych, biegi pań, konkursy góralskie i bie­
gi narciarskie za koniem t. zw. skikjoering.

Zawody organizowane przez Małopolski 
Klub Jazdy, będą imprezą o niewidzianym do­
tychczas u nas rozmachu, podobne jedynie do 
tych, które odbywają się corocznie w St. Mo 
ritz.

ZA tZEKWOHYH KORDONEM
Brak chlefca. Zarząd Certtrosojuzu 

przystąpił do opracow ania program u za­
opatrzenia ludności w dostateczne ilości 
chleba. Podstaw ą będzie książeczka jedna 
kowa dla wszystkich pracow ników  i ro­
botników, zarów no należących, jak i nie 
należących do spółdzielni. Na podstawie 
tej książeczki, można będzie otrzymać 
chleba w  każdym sklepie. Produkcja pie­
karń w  M oskwie i Leningradzie, zdaniem 
zarządu C ert roso juzu, w  zupełności po ­
krywa zapotrzebow anie ludności, w  wy­
sokości około 700 gram ów  na osobę. Za­
rząd Centrosojuzu motywuje swoje zarzą 
dzenie koniecznością zorganizow ania 
sprzedaży chleba i ustalenia w  sposób de 
finitywny normy dziennej produkcji.

Mrozy. Od czterech dni trw ają na Sy- 
berji ogrom ne mrozy, które stale utrzy­
mują się na poziomie ponad 35 stopni po 
niżej zera. Ruch kolejowy zamarł zupeł­
nie. Wiele pociągów uległo zatrzymaniu. 
W południowych guberniach Syberji sza­
leją śnieżyce, przy bardzo  niskiej tempe­

raturze. W piątek ub. zanotow ano w  Ir­
kucku temperaturę 56 stopni poniżej ze­
ra. W samej M oskwie m róz od szeregu 
dni utrzymuje się na poziomie od 28—33 
stopni poniżej zera. Natomiast pewne o- 
cieplenie zanotow ano na najdalszej pół­
nocy, a więc w  A ieksandraw s’'u było za­
ledwie 13 stopni, a w  Kandalaksze 16 sto 
pni poniżej zera.

Z Sewastopola donoszą, iż w  znanem 
akwarjum  przy Instytucie Biologicznym 
Akademji Nauk, z pow odu m rozu wygi­
nęły wszystkie ryby, oraz inne okazy fau­
ny morskiej. M orze Azowskie i Cieśnina 
Kerczeńska, pokryte są g rubą w arstw ą 
lodu.

Wygnanie opozycji. Telegraphen U- 
nion donosi z Moskwy, via Kowno, że 
komitet centralny partji komunistycznej 
zezwolił na przewiezienie przywódców 
opozycji Radka i Rakowskiego do Su- 
chum na Kaukazie, uwzględniając prośbę 
wygnańców o przeniesienie do m iejsko 
wości o  łagodniejszym klimacie.

Ż Y C I E  G O S P O D A R C Z E
OPODATKOW ANIE ZYSKÓW  BILANSOWYCH.

Izba Przemysłowo - Handlowa w
W arszawie zwróciła się do p. M inistra 
Skarbu z obszernym memorjalem w sp ra ­
wie wprowadzonego od r. 1929 opodat­
kowania zysków bilansowych na pozy­
cjach majątkowych, osiąganych przez oso 
by prawne. P rzez nowe zarządzenie Mi­
nisterstwa Skarbu, zrzeszony kapitał zo­
stał postawiony w gorsze warunki, niż in­

ne źródła dochodu, co przeczy nowoczes­
nym kierunkom rozwoju gospodarczego i 
nie jest przewidziane w ustawie o podat­
ku dochodowym. Ponadto zarządzenie to 
powstrzyma pożądaną w interesie pu­
blicznym fuzję osób prawnych oraz unie­
możliwi proces sanacji spółek, będących 
pod nadzorem  sądowym.

PRZED WYMIAREM PODATKÓW .

W  związku z razpoczynającemi się w
d n iu  15-ym m a rc a  p rac am i nad w ym iarem
podatków  za rok ubiegły wyda M inister­
stw o Skarbu szereg okólników  do Izb 
skarbowych, mających na celu zapobieże­

nie wypadkom  błędnej interpretacji prze­
p is ó w ,  ja k a  m ia ła  m ie js c e  w  la ta c h  u b ie ­
głych. M inisterstwo zleci ścisłe prze­
strzeganie zasad ustalonych na ostatnich 
zjazdach urzędników skarbowych.

Z PO W O D U  KRYZYSU W HANDLU.
Stowarzyszenia kupców  z całej Polski 

złożyły memorjały do M inistra Skarbu w 
sprawie zastosow ania ulg  w  ściąganiu 
podatków  ze względu na katastrofalną 
zimę, która spow odow ała poważny kry­

zys w  handlu. Jak  się dowiaduje PIł>, 
M inisterstwo Skarbu stoi jednak na stano­
wisku, że obecnie interes Skarbu nie po­
zw ala na zastosowanie ulg w egzekwowa 
niu należności podatkowych.

PODATEK SAMOCHODOWY.
Projekt now ego jednolitego podatku 

od sam ochodów i pojazdów , opracow any 
przez M inisterstwo Robót Publicznych i 
zatw ierdzony przez Radę M inistrów, 
wpłynął już do Sejmu. Projekt ten przewi 
duje skasowanie wszystkich dotychczas 
istniejących różnych opłat i podatków  od 
sam ochodów , a w prow adzenie jednego

podatku w  wysokości przeciętnie 40 zł. 
od 1 0 0  kg . w agi rocznie (dla sam ocho­
dów  osobowych), z zachowaniem pewnej 
skali, wyższej dla sam ochodów luksuso­
wych. W edług projektu, podatek od For­
da wynosiłby przeciętnie 300 zł. rocznie, 
od Rolls Royce‘a zaś około 1300 zł. rocz­
nie.

TROSKA O ROLNICTW O NIEMIECKIE
Niemiecko - narodow a frakcja Reich­

stagu zgłosiła interpelację do Rządu Rze­
szy, w  której dom aga się jak najśpiesz- 
niejszego przygotow ania projektu ustawy 
o uregulow anie kredytów rolnych i rów- 
noczesnem obniżeniu stopy procentowej.

Uregulowanie to  oparte ma zostać na 
udzieleniu dostatecznej poręki i odpowied

nich subwencyj ze strony państw a.
Interpelacja krytykuje ostro stanowi­

sko t. zw. kasy pruskiej, twierdząc, iż dzia 
łalność jej zaostrzyła znacznie położenie 
na wschodzie, umożliwiając obywatelom 
polskim nabywanie gruntów  po tanich 
cenach.

I  GIEŁDY
Dewizy New York notow ano 8.90. 

Tranzakcje międzybankowe kablem New 
York przeprow adzano na 892.00 za 100  
dolarów . Na rynku dewiz europejskich 
niewielkiej zniżce uległy Londyn i Paryż. 
Między bankami płacono za dewizę Berlin 
211.61, a za dewizę Gdańsk 173.02. Pry­
watnie notow ano dolary 8 .8 8  i 5^8, ruble 
złote 4.62 w  żądaniu, czerwońce sowiec­
kie 1.82 i pół dolarów .

Na rynku akcyjnym panow ała tenden­
cja przeważnie słabsza. W grupie banko­
wej obniżył się Bank Polski z 173.00 na
172.00, w grupie przemysłowej obniżyły 
się: Nobel z 21.75 na 20.50, Lilpopy z 
37.00 na 36.00, R u d zk ą  42.00 na 41.50,

Starachowice z 35.25 na 33.00, podniosły 
się: W arszawski Cukier z 37.50 na  3S.00, 
Ostrowieckie z 101.50 na 104.50. W  dziale 
papierów  państwowych obniżyła się 4 
proc. Pożyczka Inwestycyjna z 109.25 na
109.00, dla innych papierów  państw o­
wych tendencja utrzymana. Listy zastawne 
miały tendencję nieco mocniejszą. 4 i pól 
proc. L. Z. Z. podniosły się z 49.00 na 
49.10, a 8  proc. L. Z. m. W arszaw y z 
69.50 na 69.90. W  prywatnych obrotach 
pozagiełdowych notow ano: Bank Polski
172.00, Starachowice 33.00, M odr/ejów
30.00, Lilpopy 36.00, Rudzki 41.50, Wę­
giel 93.00, Cukier 38.00, Ostrowieckie 
, 1 0 5 - 0 0 , —  - -
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lSJ^D  U
PROCES S T U 0 ZSERSECK1

Cstatni dzień w  procesie studzieniec- 
kim poświęcono glosom oskarżonych, o  
raz naradzie nad wyrokiem. Po replikach 
stron, oskarżony dyr. Kwaśniewski w 
swem osiatniem słowie oświadczył:

— Niezmiernie mi przykro, że muszę 
odpowiadać z ławy oskarżonych, na któ­
rej widzieli mr: ie moi byli wychowanko­
wie, przesuwający się tu przed sądem, by 
popierać oskarżenie. Przyczyną wszystkie 
go  było złe wyposażenie zakładu, który 
nie mógł sobie pozwolić na odpowiednich 
wychowawców. Zdarzało się, że w  jednej 
rodzinie przesunęło się w  ciągu roku 16 
wychowawców. Zmieniali się oni ciągle, 
to  też praca była trudna. Nie znęcałem się 
jednak nad wychowankami. Bo i w  czem- 
że to  znęcanie miało się przejawiać? Czy 
w  tern, że, objąwszy zarząd Studzieńca,, 
kazałem zdjąć znajdujące się na oknach 
kraty? Czy w  tein może, że wyrugow ałem  
zwyczaj więzienia chłopców w  pełnych 
Wody podziem iach? Nazywano mnie tu 
despotą. Jeśh tak, jest to tylko dlatego, ze 
silnie reagowałem na wszelkie przejawy 
b»cia: Zresztą, gdybym się znęcał, to pize- 
cież w  ciągu 7 lat mej pracy, byłyby jakieś 
skargi. A tymczasem, mimo, że cluopcy 
byli zwalniani na urlopy, nikt z nich się 
ni£ żalił. Z nrlopow  pow racał' na czas.

zea objęciem przez mnie Studzieńca, na 
*■6 ' chłopców wypadało 30 faktów ucie- 
Czek rocznie, gdy tymczasem pod koniec 
Ineg ' urzędowania na 400 wychowanków 
Uc*ekło zaledwie 8 . Przesunęło się przez 
m°je ręce 1 2 0 0 , czyżby więc wszyscy oni 
n.e p r7ySzli tu do sądu oskarżać mnie, lub 
choćbj zobaczyć tego zwierzchnika-potwo 
ra, gdybym istotnie znęcał się w  taki spo­
sób, jaK.mi tu przypisują, z rzucaniem 
chłopców o ścianę, łamaniem kości i ,gru- 
chotaniem czaszek o m ur? Proszę o unie- 
wmnienie.

Oskarżony Pudow ski: Jestem prostym 
ogrodnikiem, skończyłem tylko trzy od- 
cmały (rosyjsuie] szkoły pow szedniej i 
skąd mogłem mieć pojęcie o jakiemś wy­
chow aniu? Kazali mi wychowywać naj- 
ti udniejszą rodzinę karną, z którą nie .mo­
gli sobie poradzić ludzie, posiadający wy­
kształcenie. Czasem uderzyłem, ale się nie 
znęcałem. Proszę o  uniewinnienie, bo kto 
się zaopiekuje moimi dziećmi? Chyba, że 
będę prosić o opiekę nad niemi pana adw o 
kata Korenfelda, który mnie oskarżał.

O skarżony Zdziennicki: Pracuję w  Stu 
dzieńcu 20 lat. Jako rutynowanemu wy­
chowawcy, daw ano mi rodzinę karną, z 
którą me m ożna było sobie poradzie By­
wały i 'ypaaki np., że chłopiec Rudnicki 
r ucat się z kamieniem na inspektora, a 
mny wychowanek, Bodćtcz. rzucił się pod- 
czas-fepęlu przy wszystkich chłopcach na 
wychowawcę. Co wysoki sąd zrobiłby w 
takim w ypadku? Trzeba było przecież do- 
■ “źnie Skarcić, by utrzymać powagę. Wy­
starczyło jedno gwizdnięcie, a wszystkich 
trzystu chłopców mogło sie na wycho­
w aw cę rzucić. Proszę o uniewinnienie.

Oskarżony Rossowski: Gdy poszedłem 
do Studzieńca, byłem małym chłopcem, a 

1 zrobili ze mnie później ,;pilnow acza“ .
fem sierotą. Za bonę miałem ulicę, a za 

ychowawcę ulicznika. Wszystko, co nia 
I? 111 jeszcze dobrego, pochowałem w  Stu- 
.. ieńcu. Jestem teraz złodziejem i krymina 
hstą. Proszę o uniewinnienie, bo nad ni- 

lin się nie znęcałem.
Pozostali oskarżeni w  krótkich sło­

wach prosili o  wyrok uniewinniający.
Sąd o goćz. 8 -ej wieczorem ogłosił wy 

rok, skazując: Kwaśniewskiego i Pudcw - 
skiego na rok więzienia, ze zmniejszeniem 
k a r  do 6  miesięcy na zasadzie amnestji, 
Grochala na trzy lata więzienia, ze 
zmniejszeniem do 2 lat, Rossowskiego na 
półtora i oku, ze zmniejszeniem do 9 mie­
sięcy, Budnego na 1 rok, ze zmniejszeniem 
do 6  mies., Osieckiego na 10  mies.. ze 
zmniejszeniem do 5 mies., Ossowicza na 6 
mies., ze zmniejszeniem do 3 mies., Sko­
w rona na ó mies., ze zmniejszeniem do 3 
mies., D ąbrow sk iego na 3  mies., z darowa 
niem kary, o raz Zdziennickiego na"3 mies., 
z darowani am. Mikołajczyka uniewin­
niono.

W zględem oskarżonych: G rochala i 
Rossowskiego, sąd zdecydował zastoso­
wać bezwzględny areszt. Kwaśniewskiemu 
wyznaczono kaucję w wysokości 1 0 0 0  zł., 
Rudawskiemu i Osieckiemu po 500 zł., Bu

dnemu 300 zł., a Ossowiczowi i Skowro­
nowi po 200 zł.

Do czasu złożenia kaucji, wszystkich 
oskarżonych aresztowano.

K R O N I K A

'M HOfcOZE OJCU ŚW.
W NUNCJATURZE.

Z okazji 7-ej rocznicy koronacji Ojca 
św iętego, Prusa XI, w  dniu 12 b. m. Jego 
Ekscelencja M sgr. F  M arm aggi, Nuncjusz 
Apostolski, przyjmował życzenia od licz­
nych przedstawicieli Rządu, duchowień­
stw a i społeczeństwa. W imieniu p. Prezy­
denta Rzeczypospolitej przybył do N uncja 
tury Apostolskiej szef Kancelarji Cywilnej 
P Adam oisiewicz. Pozaiem przybyli: p. 
Mai szatek Senatu J. Szymański, Minister 
Spi aw Zagranicznych A. Zaleski, M inister

W vznań Rekieri1 jnyc h i Oświecenia Publicz­
nego K. Świtalski, M inister Rolnictwa K. 
Niezabytowski Wicemarszałek Sejmu S 
Gzetwartyński, szef biura Prezydjum Ra 
dy M inistrów ' dyrektor Rodich-Laskowski, 
liczni przedstawiciele M inisterstwa Spraw  
Zagranicznych i M inisterstwa W yznań 
Religijnych i C-świecenia Publicznego, licz 
ni przedsaawiiciele korpusu dyplomatycz­
nego z p. Ambasadorem Francji na czele 
oraz wiele osc b prywatnych.

AKCJA KATOLICKA.

Komitet Główny Akcji Katolickiej w 
W arszawie, wysłai dnia 12 b. m, następu­
jący telegram hołdowniczy z okazji 7-ej 
rocznicy wstąpienia Ojca Św., Piusa XI, 
na Stolicę Apostolską:

Jego Eminencja, ks. Kardynał Gaspar- 
n . W atykan, Rzym.

Z Okazji 7-ej rocznicy wstąpienia na 
Stolicę świętą Ojca św ., Piusa XI, Komi­
tet Główny Akcji Katolickiej w  W arsza­

wie, składa w  imieniu wszystkich organi- 
zacyj, zrzeszonych w  Ligach Katolickich 
Archidiecezji W arszawskiej, za pośrednic­
twem Waszej Emmencji wyrazy hołdu i 
czci synowskiej dla Jego świątobliwości, 
oraz najgłębsze przyw iązanie do Stolicy 
Apostolskiej.

Prezes Komitetu: W ładysław Glinka. 
Sekretarz Jeneralny: Stefan Piechocki.

FEDERACJA VOTUM NARODOW EGO
Z okazji jubileuszu 50-lecia Kapłań­

stw a Ojca Św., Zarząd Federacji Spełnie­
nia Votum Narodowego, przesłał do W a­
tykanu na ręce Sekretarza Stanu, J. Fm. 
Kardynała O asparri‘ego, następujący tele­
gram:

jeg o  Eminencja Ks. Kardynał Gasjiar- 
ri. Watykan, Rzym.

Federacja Spełnienia Votum N arodo­
wego, wypełniając Ślub Polski, złożony

Bogu przez Sejm Czteroletni i potwierdzo 
ny przez Sejm Konstytucyjny Odrach onej 
Ojczyzny, przez dokonanie Budowy Ko­
ścioła O patrzności Bożej w  W arszawie, 
przesyła za pośrednictwem Waszej Emi­
nencji, Jego św iątobliw ości, Piusow i XI, 
z okazji 50-letniego jubileuszu : Kapłań­
stwa, wyrazy najgłębszej czci synowskiej 
i przywiązania 'do Stolicy Apostolskiej.

Prezes: Franciszek Karpiński.

SYTUACJ % WĘGLOWA W WOJ. WARSZAWSKIEJ
ZUPEŁNE OPANOW ANIE SYTUACJI. — NIEMA POW ODÓW  DO  OBAW. — 
ZAPASV W fG L A  W NADWYŻCE. — NAW ET D Z IE ł A SZTUKI SA ZABEZ­

PIECZONE PRZED MROZEM.
Spraw a zaopatrzenia w  węgiel insty- dy chemiczne w  Grodzisku, następnie za- 

tucyj użyteczności puolirzmej i ludności kłady opiekuńcze R. G. O. w  Pruszkowie, 
oraz zakładów przemysłowych na obsza­
rze w ojew ództwa w arszaw skiego staje 
się z każdym dniem, wobec nieustających 
m rozów i wielkiego zapotrzebow ania 
węgla, cotaz bardziej palącą, gdyż zamó­
wione przez poszczególne instytucje i 
zrzeszenia gospodarcze transporty węgla 
nie czynią zadość potrzębom. Temnie- 
mniej sytuacja jesi w zupełności opano­
w ana dzięki interwencji wojewody w ar­
szawskiego, który, dysponując nadwyżką 
zapasów węglowych, w głównej mierze z 
instytucyj wojskowych, jaK również i ko­
lejowych, zaspokajał dotychczas w sjx>sób 
doraźny wszystkie dotąd zgłoszone zapo­
trzebow ania miast na potrzeby instytucyj 
publicznych i dla ludności na cele opało- 
,vo - kuchenne. M. in. zostały zaopatrzo­
ne w  węgiel zakłady przemysłowe i zalda-

zaklady użyteczności publicznei we W kv 
claw&u.

W dniu dzisiejszym w ydano zarządzę-1 
nic w kierunku zaopatrzenia w  węgiel 
w arszaw skich dróg żelaznych i dojazdo­
wych. Zabezpieczono również dostawę 
węgla do W ilanowa, w celu uchronienia 
dzieł sztuki i zabytków w  pałacu wilanow 
skim.

Dla ludności biednej i bezrobotnej Ży­
rardow a i W łocławka wyjednana została 
przez wojewodę w arszaw skiego bezpłat­
na doraźna pomoc opałowa. Czuwając 
nad racjonalnym podziałem węgla, oraz 
dla usprawnienia akcji przeciwdziałania 
brakowi węgla, w ojew oda w arszaw ski 
wydał starostom  powiatowym  stosowne 
zarządzenia.

Ł U T Y Dziś: Walentego K. 
Jutro: Faustyna

CZWARTEK

W schód słońca g. 5.58 
Zachód godz. 15.46 
W schód księżyca 8. 5ć 
Zachód godz. 21.35

NA EKRANIE.
KINO COLOSSEUM: 

Osoby akcji w filmie p. t. Rapsodja węgier­
ska (wytwórnia Ufa) — to starzy znajomi. Ty­
py te aż nadto dobrze znane są z operetek Stra- 
us‘owskich, nowości zatem w obrazie tym jest 
niewiele.

Scciiarjusz jego jest względnie banalny, 
przeniknięty fałszywym i ckliwym sentymenta­
lizmem. Podstawą jego stała się nowela jakie 
goś nowelisty węgierskiego, to zaś fatalnie od­
piło się na wartość' filmu, bo jest on sztucznie 
pow iększony przedłużeniem scen, zwłaszcza po­
czątkowych- Bohaterzy patrząc w siebie przez 
długie chwile, im mo;e to sorawia pr ".yjemność, 

ale widza ten brak ruchu nuży i to porządu.c.

Rapsodja węgierska.
Pierwiastki etyczne obrazu są bardzo wąt­

pliwej wartości. By określić ideę przewodnią 
królko, (rzeba stwierdzić, że triumfuje obłuda, 
zło i fałsz.

Jeśli rapsodja wigierska ma jakie walory, 
lo walory kinematograficzne. W zdjęciach da­
je się zauważyć szukanie nowych dróg, pewne 
eksperymentowanie, ładne są zdjęcia grupowe 
oraz nocne, arcydziełem jednak trudno nazwać" 
ten film.

I’r :jcdprqg.ramy stanowią Tygodnik Gau- 
m rnt a i i ygodnik ł  ilmowy P. A. T. Nr. 23. 
Ten drugi staje się coraz lepszym

w ia d o m o ś c i  k o ś c ie l n e .
Dziś w kościele Aichikatedralnym św. Ja ­

na o godz. 4-ej po poł. oprawione zostanie 
pierwsze nabożeństwo pasyjne z wystawieniem 
Najświeiszego Sakramentu, procesją i udziele­
niem błogosławieństwa. W czasie nabożeństwa 
zamiast odśpiewania Gorkich Żalów, chór miej­
scowy przy akompanjamencie organów wykc 
na pienia religijne wielkopostne. Naukę pasyj­
ną wygłosi ks. Marjan Wasilewski, notarjusz 
Sądu Arcybiskupiego.

Nabożeństwa z wystawieniem Najświętsze 
go Sakramentu i udzieleniem błogosław ieńsiwa 
odbędą się dziś o godz. 5.30 w kościele ChrY' 
stusa - Króla przy ul. Skaryszewskiej na P ra ­
dze i u św. Antoniego (po - Reiormackim) ró­
żańcowe i o godz. 7-ej wiecz. w kość ele Boże­
go Ciała na Kamionku adoracyjne.

Jutro w kościele Archikatedralnym św. Ja­
na w kaplicy Skonania przed figurą Chrystusa 
Pana Ukrzyżowanego, cudami i łaskami słyną­
cą odprawiona zostanie o godz. 8-ej Msza św. 
o Męce Pańskiej zwana Humiliavit, o godz. zaś 
3-ej po poł. Droga Krzyżowa.

Wotywy z wystawieniem E'rzewa Krzyża 
św. odprawione zostaną jutro w kościołach o 
godz. 10-ej OO. Franciszkanów przy ul. Zakro­
czymskiej, o godz. 9-ej u św. Trójcy na Solcu, 
św. Marcina przy ulicy Piwne', o goaz. 830 
Nawiedzenia Najśw. M arji Panny i w tym ko­
ściele o godz. 5.30 po poł. nabożeństwo do Ser 
ca Jezusowego.

W kościele Akademickim św. Anny jutro o 
godz. 9-ej odprawiana zostanie Msza św. z 
odśpiewaniem litanji do Serca Jezusowego.

Nabożeństwa z wysławieniem Najświęt­
szego Sakramentu celem uczczenia Serca Jezuso 
wego odbywać się jutro będą w 3azyiice na 
Michałowie w kościel ■ Imienia Jezus przy ni. 
Moniuszki, gdzie przed ukończeniem nabożeń 
stwa o godz. 6-ej wierz. wvgtoc-ona zostanie 
nauka do zebranych.

KONFERENCJA APOLOGETYCZNA.
W  sobotę dn. 16 lutego o godz. 8 -ej 

wiecz. w  znkrysfji kościoła akademickie­
go św. Annyj\wm}osi ks. Dr. Mauersber- 
ger konferencję ..pologciyczną p. t. „Chry­
stus a życie nadprzyrodzone".

Ze względu na szczupłość miejsca — 
wstęp tylko dla młodzieży akademickiej.

ŚW IĘTO II BRYGADY.
D wa 15 b. m. o  godzinie 10 rano zo­

stanie odpraw ione w kościele G arnizono­
wym w  W arszawie nabożeństwo na pa­
miątkę XI-ej rocznicy przebicia się Ii-ej 
3rygady Legjonćw przez front austrjacki.

Wieczorem tegoż dnia o godz. 2 0 -ej w 
Kasynie Sztabu Głów nego (Plac J. Piłsud­
skiego 7) odbędzie się zebsenie towarzy­
skie i w spólna kolacja, na które zaprasza 
się wszystkich oficerów b. II ej Brygady i 
h 2  pułku ułanów, oraz kolegć«w-sympa- 
tyków.

Zgłoszenia na udział w  zebraniu towa 
rżyskiem przyjmuje do 14 b. m. mjr. dypl. 
Kułakowski M arjan (Sztab Główny, O d­
dział IV, tel. wewn. 154).

REJESTRY POBOROW E.
M. S. W ojsk, wyjaśnia, że starający się 

o przeniesienie za spisów  poborowych 
naskuiek zmiany miejsc zamieszkania, 
w inni wnosiei podania do w ładz admini­
stracyjnych 1-szej instancji, miejsca pierw­
szego wniesienia do spisu w czasie reje­
stracji w łaściw ego rocznika. Przeniesienia 
do spisu now ego miejsca zamieszkania 
dokonywane będzie na podstawie poważ­
nych motywów jak niezamożnośc petenta 
uniemożliwiająca wyjazd na pobor itd.

U IŻFN SE SŁUŻBY WOJSKOWYCH
idintendertury wszystkich D. O. K  wy­

dały obsługiwanymi przez me o d d /’ałom 
w cgkcw ym  ciepłe kożuchy dia pełniących 
warte. Jednocześnie warty wojskowe za- 
myayańę są maskotek instrukcyj M. S 
Wojsk, co pół godziny.
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K O N I ROLA NAD W ĘGLEM .
'KoTiisarjat Rządu wydelegował spe­

cjalny oddział posterunkowych na kolejo­
wą stację lew arow a celem nadzoru do­
kąd zw ożone są przybywające do W ar­
szawy transporty wegłowe. Policja notuje 
dokładnie, jakie ilości węgla otrzymują 
poszczególne składy dla uniemożliwienia 
■ukrycia węgla w  celu śróbow ania cen o- 
pału. Właściciele składów ,którzy posia­
dają zapasy a odm ówią sprzedaży będą 
aresztowani.

EPICEM JA POŻARÓW.
W ciągu doby ubiegłej znowu wynikły w 

stolicy 4 pożary w następujących punktach mia­
sta: Żelazna 59 — wiązania dachowe, Kościel­
na 12, ścianka drewniana, Lucka 34 — sufit w 
korytarzu na 1-szem piętrze i Wałowa 6— bet­
ka wpuszczona w przewód kominowy. We 
wszystkich tych pożarach akcją ratunkową za­
jęły się 1 i 4 oddziały stiaży.

OFIARY MROZU.
W ciągu dnia wczorajszego do ambulato­

rium Pogotowia przy ul. Leszno 58 i filji na 
rogu Poznańskiej i Hożej zgłosiło się 45 osób, 
wskutek odmrożenia palców u rąk i uszu. Nad­
to już od czasu ostatnich silnych mrozów, t. i. 
od tygodnia codziennie niemal zgłasza się do 
ambul.itorjum przy wszystkich szpitalach miej­
skich codziennie przeciętnie od 20 do 30 osób, 
które również mają odmrożone uszy lub pJce.

POGOTOWIE RATUNKOWE.
Pogotowie Ratunkowe w ciągu ubiegłej do­

by udzieliło pc.nocy w 85 wypadkach.

DRl JTY TRAMWAJOWE PĘKAJĄ.
Wskutek silnego mrozu pękł przewodnik 

tramwajowy górny, t. zw. roboczy w pobliżu 
wiaduktu prowadzącego na Żoliborz. Z tego 
powodu w przeciągu 50 minut, t. j. do czasu 
zamiany uszkodzonego drutu na nowy, trwała 
przern a w ruchu trawajowym na liujach nr. 
„14“ i »15“.

ZDERZENIE SIĘ TAKSÓWEK.
Ulicą Nowytn Światem od Al. Jerozolim­

skiej w kierunku ul. Chmielnej pędziła taksów­
ka nr. 21101 (1015), p-owadzoua przez kierow­
cę Henryka Rojka (Górnośląska 11). W tym 
momencie z uL Smolnej niesjx>Jziewanie wyje­
chała taksówka nr. 17982 (579), kierowana 
przez Wacława Tadeusza Regulskiego (Kawę­
czyńska 2). Obydwa samochody zderzyły się ze 
sobą i wpadły na chodnik przed domem nr. 
J9, naprzeciw kolektury Wolańskiej, przyczem 
taksówka kierowana przez Rogalskiego dozna­
ła poważniejszych uszkodzeń. Ponieważ starcie 
nastąpiło z winy tego ostatniego kierowcy, któ­
ry wbrew obowiązującym przepisom jechał za 
szybko, a nadtu nie posiadał prawa jazdy — 
przeto sprowadzono go do 10-go komisarjatu, 
gdzie spisano odjaowiedni protokół. Na szczę­
ście zderzenie odbyło się bez wypadku z ludźmi.

OFIARY BÓJEK I NAPADÓW.
W ciągu doby ubiegłej pogotowie udzieliło 

pomocy w ambulatorjum lub na miejscu wy­
padków 10-ciu osobom poszwankowanym w 
szasie bójek lub napadów. Są to: Antoni Py- 
tlasiński, lat 27, stolarz (Żelazna 231, Helena 
Ciechańska, lat 21, ekspedjentka (Pańska 10— 
12), Feliks Marks, lat 35, malarz (Marszałkow­
ska 91), Józef Zbyszyński. lat 29, woźnica (Łuc­
ka 15), Stanisław Wiśniewski, lat 55, stolarz 
(Łncka 28), Józef Gratyk, lat 42, handlarz 
(Leszno 104), Bolesław Ofiata, lat 38, robotnik 
(Obozowa 55), Eugenjusz Ofiara, lat 19, robot­
nik (Obozowa 55), Zygmunt Komalski, lat 15, 
korpolter (Leszno 112) i Abram Goltflam, lat 
46, kupiec (Krochmalna 47).

T E A T R Y
k e p e r t u a r .

Tizechsetne przedstawienie „Pana Tw ar­
dowskiego". Sobotnie 300-ne przedstawie­
nie „Pana Twardowskiego" zapowiada się wy­
jątkowo świetnie. W przedstawieniu wezmą u- 
dział najlepsze siły baletowe z prymabaleryna- 
mi: Szmolcówną i Szymańską oraz z p. Szat 
kowską i pp. Zejlichem i Szerem na czele.

Teatr Wielki daje dziś dramatyczną „Tó- 
scę“ Puccini ego z p. Czapską w roli tytułowej, 
z p. Mossakowskim jako Scarpią i p. Bregy w 
popisowej partji Cavaradossiego. W przedsta­
wieniu bioią poza tern udział pod dyrekcją p. 
Bojanowskiego p. Skonieczna, oraz p. Janow­
ski, Tokarski Bolko, Ivo i Trembicki.

Jutro arcydzieło Verdi'ego „Otello" ze zna­
komitą prymadonną Polińską - Lewicką w par 
tji Desdemony, z p. Gruszczyńskim w roli ty­
tułowej i p. Freszlem jako Jagonem.

Teatr Narodowy. Dziś ukaże się po raz 
drugi przyjęte wczoraj z entuzjazmem arcy­
dzieło J. Słowackiego „Fantazy czyli Nowa. Ge- 
janira" w tej eamej obsadzie pierwszorzędnej z 
pp.: Solską - Grosserową,'S Osterwą, Solskim. 
Węgrzynem, Rotter- Jarnińską, Chmielińskim,) 
Majdrowic2Ówną, Halską, Staszkcwskim i in. 
W niedzielę o 4 pp. co cenach zniżonych .„Pan 
Jowialski" Fredry z pp.: Solskim, Węgrzynem, 
Zelwerowiczem, Ćwiklińską, Lindorfówną, Mo- 
gilnicką, T. f icnklem i Kumakowiczem.

Teatr Now». Dziś komedja J. Szaniawskie 
go „Adwokat i róże". Teatr codziennie wyprze­
dany.

Teatr 1 etni. Dziś „Panienka z dancingu" 
Krzywoszewsklego.

DZIŚ W TF A TRACI I M IEJSKICII: 

Wielki: o 8 ej: Tosca.

o R-ej: Fantazy. 

N O W y i  O 8-ej Adwokat i róże. 

Letni  Panienka z Dancingu o g 8 -

Teatr Polski gra codziennie komedję He- 
mara p. t.: „Dwaj panowie B aje#

T e a tr  Polski:
o 8-ej D w aj panowie B.

ź

Teatr „Znicz", Sni-deckich 5. Dziś i co- 
dzienie nrzy szczelnie wypełnionej sali o godz. 
8.15 „Jasnowłosy cygan" z Lucy Messal, J. Re­
do, Szczawińskim, Horskim, Mierzejewskim w 
rolach glńwnych.

T e a t r  Mały:
o 8-ej: Murzyn Warszawski.

Teatr Mały. Dziś i jutro „Murzyn W ar­
szawski" A. Słonimskiego.

dobrze ooeznani w  zbieraniu ogłoszeń do pisma codziennego poszukiwani. Re­
flektujemy tylko na fachowców z referencjami Administracja „Polski", Krak.

hzedm. 71 od 10  — 1 2 -ej.

M U Z Y K A
Z FlLHARMONJI.

Jutro, w piątek, odbędzie się koncert sym­
foniczny, o niezwykle interesującym programie. 
Usłyszymy mianowicie takie arcydzieła litera­
tury orkiestrowej, jak „Ekstazę" Srjabina, 
„Anhellego" Różyckiego, „Zaratustrę" Straus­
sa. Pozatem wykonany będzie po raz pierwszy 
koncert skrzypcowy Pfiiznera. Grać go Dędz’c 
Stefan Frenkiel.. Dyryguje Emil Młynarski. P ro­
gram niedzielnego poranku wypełni oratorjum 
Stanisława Kazury „Siońce", oraz „Step" - No­
skowskiego, Serenada Rybickiego i „Monua Li­
za" Różyckiego. Na niedzielnym koncercie po­
południowym  wykonana będzie czwana symfo- 
nja Głazunowa, „Paweł i Gaweł" Walewskiego 
i Serenada Karłowicza. Solistką będzit p. Re­
gina Kaczorowska (foruj. Dyryguje p. Zdzisław 
Górzyński.

E41E5ZK&K9E W PC2NANIU

teg8aaEi53> 17 W AftSZAW lE
5 p o l.o jo w e  m ieszk a­
n ie  w P o z n a n iu  w cen t­
ru m  m iasta , 3 p ię tro , 
zam ien ić  n a  p o d o b n e  

w W arszaw ie.
Zgłoszenia piśm ienne do Adm inistracji 
„Polski", Warszawa, Krakowskie P rzed ­
mieście 71, pod „zamianą m ieszkania".

R A  Q> J O
Program  Polskiego Radja na piątek, dnia

15-go lutego r b..

216,5 kc. WARSZAWA 1385,7 m.

11.56 Sygnał czasu, kom. lotn. meteor., hej­
nał z wieży Marjackiej w Krakowie. 12.10 Mu­
zyka płyt gramofonowych. 13.00 Kom. rolniczy 
i meteor. 14.50 Kom.: meteor., (powtórzenie), 
gospodarczy i nadprogram. 15.10 Przegląd w y­
dawnictw  perjodycznych — prof. Henryk Moś­
cicki. 15.35 Aktualia -  p. Tad. Wyszogrodzki.
15.50 Muzyka płyt gramofonowych. 17.00 Od­
czyt misyjny z Poznania. 17.25 Transmisja od 
czytu z Wilna. 17.55 Koncert orkiestry mandoli- 
nistow (A. Szczegłow). 18.50 Rozmaitości. 19.10 
Odczyt: Co robi pielęgniarka społeczna. 19.35 
Nadprogram, komunikaty. 19.56 Sygnał czasu.
20.00 Pogadanka muzyczna—p. Karol Strameu- 
ger. 20.15 Koncert symfoniczny z Filh. Warsz. 
pod dyr. Grzegorza Fitelbeiga i Stefan ] renkiel 
(skrzypce). W przerwie komunikat Teatrów 
Miejskich. Po transmisji kom.: lotn. - meteor., 
policyjny, sportowy, i nadprogram, komunikaty
P . A . T . o r a z  r e tr a n s m is ja  ze  s ta c y j z a g ra n ic z -
nych.

Program  Polskiego Raaja na soootę, dnia
16-go lutego r. b.

216,5 kc WARSZAWA 1385,7 m .

11.56 Sygnał czasu, hejnał z wieży M arjac­
kiej w Krakowie, oraz kom. lotn.-met. 12.10 Mu 
zyka płyt gramof. 13.00 Kom.: roln„ met., oraz 
trasm. z Krakowa notowań giełdy zbożowej 
krak. 14.50 Kom.: meteor, (powtórzenie), gosp. 
i nadpr. 15.35 Kom. samorządowy. 15.50 Mu­
zyka pdyt gramof. 17.00 Odczyt p. .t: Barok i
Komunfyzm — dr. St. Adamczewski. 17.25 Z 
przrżyć i dziejów narodu — pref. H, Mościcki. 
17.55 Program  dla dzieci p. t.: Kojjciuszek.
18.50 Rozmaitości. 19.1U Ridjokronika — dr. M. 
Stępowski. ) 9.35 Nadpr., koro 19.50 Sygnał 
czasu. 29.00 Odczyt z cyklu Dzieje muzyki pol­
skiej, prof. St. Niewiadomski. 20.30 Dawne pio­
senki polskie — p. Leon Schiller. 21.00 Muzyka 
lekka. W przerwie kom. Teatrów Mfi jskich.
22.00 Kom. lotn. - meteor. 22.05 Kom. P. A T. 
22.20 Kom.: sport, polic, i nadprogram 72.30 
Transmisja muzyki tanecznej.

T A N I O
W Y G O D N I E
BEZPIECZNIE

m m u
107

przewozi C9& 'ennie pasa­
żerów, pocztę i to j a / i i na

iinscc!a:

W arszaw a -  K atow ice -  K rak ó w
P o z n a ń - W a r s z a w a - L w ó w
L w ó w - W a r s z a w a - G d a ń s k
W arsz aw a  -  K ato w ice  -  l im o -

W ied eń
K rak ó  w-Katowi c©-tirno-W ie deń

\
I n f o r m u j c i e  s i ę :

WARSZAWA: ul. M arszałkowska 138, 
tel. 5-7L 5-72 1 5/3, lotnisko przy 
ul. Topolowej tel. 8-50 i 8-60.

KATOWICE: lotnisko tel. 145.

K R A K Ó W  ul. Szpitalna 32, tel. 3 2 -2 2  
l o tn i s k o  te l .  25-45.

LWÓW: ul, Jagiellońska 20, telefon 
45-71, lotnisko tel. 29-36.

POZNAŃ: „Orbis", pl. Wolności 9 
tel. 52-18. Lotnisko 67-11.

GDzcŃSK; Danzing- Langfuhr, te le­
fon 415-31.

BRNO; Lofectvi, tel 42-66.

WIEDEŃ: I. Tegetfhoffstr. 7, Mezza- 
nin tel. R 21-0-84, lotnisko A spem  
tel. 48-5-60.

naemern:

2 e s l s t e i e f e e  g g k g i e  r t t e a i e
r s s z i i h e w a n e  o i  z m a z

w okolicy Placu Zamkowego, Miodowej", Zjazdu, 
dla dwuch solidnych, spokojnych lokatorów.

Z g ł o s z e n i a  u p r a s z a  sitą s k i e r o w a ć  d o  A d m in i -  
........................ stracji  „Polski"  p od  P o k o j e ........................

C E N A  N U M E R U  w W arszawie i na warszawskich dworcach kolejowych 20 grodzy. P rzedpłata miesięcznie w W arszawie i na prowincji 4 zł. 50 gr. zagranicą 8—zł,

C E N Y  O S l O S Ż E N :  2a wysokość 1 milim. lub za jego miejsce: przed tckttcR l (układ 4-szpaltow. ) 70 gr. w tekście (układ 4 szpaltowy) 90 gr. wzmianki 1 zł. 5U gr. Za tekstem  
(zwyczajne) Ukłau 8 Szpaltowy 30 gr. Drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaofiarowanie rac /  o 50% taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fanrayjne skośne) o 50% drczej

Ogłaszania przyjm uje sie tylko zu ^otówke.

Adres Redakcji, Administracji i Ekspedycji Krak. Przedm. 71. Telefon Redakcji 50 3 -S t, Administracji 240-15.
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